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Drogi rozwojowe rzemiosła 
metalowego

W ubiegłą niedzielę Kom itet 
W ystawow y w obecności p rzed  
sita wbici el i w ładz i czołowych 
przedstaw icieli przem ysłu i ży­
cia gospodarczego Polski doko­
nał uroczystego zam knięcia W.
M. El.

Bilanls w ystaw y w ypadł po­
m yślnie, pozw alając smuć horo- 
,‘lkopy imiie m niej pom yślnego 
,rozw oju n ie ty lko1 tych  dziedzin 
przem ysłu, k tóre zostały należy­
cie zobrazowane na W ystawie, 
lecz także ii tydh, k tó rych  b rak  
w  ogólnym dorobku  w skazuje 
ma komieicizmość i możliwości ich 
zapoczątkow ania i rozw oju w 
Polsce.

;Nias in teresu je  przede w szyst­
kimi spraw a, ja k  zaprezentow a­
ło się rzemiosło polskie w g ru ­
p ie  m etalow ej w  zestaw ieniu z 
olbrzym im  działem  w ielkiego 
przem ysłu, k ie r  ego eksponaty  
były  w ystaw ione w 20 paw ilo­
nach.

Jeżeli w eźm iem y pod uw agę 
te środki m aterialne, k tórym i 
rozporządza wielki, przem ysł, 
jego specja lną  s tru k tu rę  nasta­
wioną n a  m asową produkcję , to 
oczywiście możliwości rzem io­
sła metalowego co do należy te­
go w ystąpienia i odpowiedniego 
w ystaw ienia jego dorobku, b y ­
ły  in i e'wis p ółim i eirmi e m niejsze.

Do rzem iosł z g ru p y  m etalo­
w ej, a rty k u ł 142 praw a ptrzemy- 
ąłowego zalicza następujące za­
wody, obejm ujące na terenie 
Rzeczypospolitej podaną poni­
żej ilość w arsztatów : blachar-

,stkvo 6124, hronzmmiictfwo 309, 
koifflanstwo 513, kow alstw o 
29.084, m oisiężnłotwo 319, p iln i- 
karstiwo 46, ślusarstw o 9.918, to- 
karstw o 369, w yrób narzędzi op­
tycznych 140, grawerlsitiwo 302, 
julbilertstwo 690, źłotnictw o 522, 
w yrób przedm iotów  z drucików  
srebrnych  i złotych 4, przędzal- 
niiotwo m ateriałów  ze złota i sre 
b ra  1, zeganmiistrzostwo 4333, po- 
źłotmictwo 118.

Ogółem w arsztatów  g ru p y  me 
ta low ej w|g. dartych statystycz­
nych Izb Rzem ieślniczych za r. 
1935 by ło  w  Polsce 52.792. Jeżeli 
do te j liczby dodam y w arsztaty  
nowo zaliczone do rzemiosła, to 
liczba ta  uilegnie zwiększeniu do 
ca 55.000.

Każde z tych rzem iosł ozna­
cza się szeroką rozpiętością pro 
duikcji poczynając od drobnych 
w arsztatów , w  k tó rych  najczę­
ściej m istrz  p racu je  sann lub z 
jednym  pomocnikiem , a koń­
cząc! na dużych, nowocześnie 
pod względem  leebnilczinytm w y ­
posażonych w arsztatach. Należy 
podkreślić, że w arsz ta ty  rze- 
rn ieślniicze gruipy m etalow ej, roz 
rzucone są po całym teren ie  Rze­
czypospolitej,, tw orząc w yraź­
niejsze .skupienia m ocniejszych 
i nowocześnie w yposażonych za 
kładów , wokół w iększych cen- 
t  rów7 pir zem ysło w ych .

Jeżeli dodam y do tego, że do­
piero od niedaw na Sam orząd 
G ospodarczy Rzem iosła mógł 
w zakres swego p rogram u w łą­
czyć działalność gospodarczą a

w te n  sposób naw iązać ściślejszy 
.kontakt z ■warsztatami rzem ieśl­
niczym i, to stanie się zrozum ia­
le, że b ra k  dokładnych w iado­
mości o w ielkości w arsztatów , 
technicznym  w yposażeniu, cha­
rak terze  i rozpiętości p rodukcji 
mulsiał u trudn iać  w ysiłek  Samo­
rządu  G ospodarczego Rzemio­
sła, zm ierzający do zobrazow a­
nia charak teru  p rodukcji po­
szczególnych rzemiosł g ru p y  me 
ta low ej i Uzyskania odpow ied­
n ich  eksponatów  d la  zaprezento­
w ania ich na  W ystawie.

Z powyżsszyeh względów, a 
.szczególnie ze względów na 
b ra k  miejsca w paw ilonie rze­
miosła, jego kierow nictw o m u­
siało ograniczać rozm iary  udzia 
,łu wystawców. To też paw ilon 
rzem ieślniczy n ie  odw ziercia- 
dlał całokształtu  możliwości i 
zakresu  p rod u k c ji m etalow ej 
w arsztatów  rzemieślhi i czych.
Przedstaw iał on raczej fragm en­
taryczne zestaw ienie w y tw ór­
czości n iek tórych  w arsztatów , 
k tó re  m ogą i pow inny zain tere­
sować w ładze państw ow e z punk 
tu  w idzenia obronności k ra ju , 
oraz w ielki przem ysł m etalow y 
i wóigółe w ielk i przem ysł, ze 
względu ima możność w ciągnię­
c ia  w arsztatów  tego ty p u  w  orbi 
tę  w zajem nej w spółpracy.

Jednakże już i te eksponaty, 
k jó re rzemiosł o m etalowe w ysia 
w iło  w swyuii pawilonie,, w skazu­
ją  przekonyw ająco ,na koniecz­
ność w iększego niż dp tąd  uwzglę 
dnien ia możliwości, p ro d u k cy j­
nych rzem iosła przy p lanow a­
niu  uprzem ysłow ienia (kraju.

Z w y ją tk iem  górnictw a i h u t­
n ic tw a n ie m a praw ie żadtnęj 
dziedziny przemyisłu metalowy-
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go, w k tó rym  b y  m etalowe 
w arsztaty  rzem ieślnicze nie m o­
g ły  ukuteczinie zastąpić lub roz­
winąć poszczególne gałęzie w y­
twórczości, będące dotąd sferą 
zainteresow ania jedynie w ielkie 
go przem ysłu..

P rzy  p ro jek tow an iu  w ielkich 
zakładów  przem ysłu m etalow e­
go, szczególnie gdy chodzi o 
przem ysł p racu jący  na obronę 
k ra ju , dałoby sdę umilknąć (nad­
m iernej rozbudow y tych  zak ła­
dów a co się z tym  łączy, niepo­
trzebnego urucham iania k ap ita ­
łu, gdyby pewne dziedziny w y ­
twórczości danego zakładu b y ­
ły  z góry przeznaczone na rzecz 
wytwórczości rzem ieślniczej.

Chodzi tu o p rodukcję  tych 
urządzeń i części składow ych 
maszyn, k tó re  w ym agają od ro­
botników  specjalnego uzdolnie­
n ia  zawodowego i znacznego na 
k ładu  w ysiłku indyw idualne­
go, a k tóre bardziej odpow iada­
ją  co do swego charak teru  w y­
twórczości zakładu  rzem ieślni­
czego niż przem ysłowego. T a­
k ie skoordynow anie p rodukcji 
fab rycznej i rzem ieślniczej prze 
rzuciłoby na w ielki przem ysł 
w ytw arzanie części składow ych 
urządzeń i maszyn, w ym agają­
cych specjalnych m aszyn-am om a 
tów o w ysokiej p recyzji oraz 
m ontaż urządzeń i maszyn, pozo 
staw ia jąc  warsztatom  rzem ieśl­
niczym produkcję części składo­
wych maszyn i urządzeń, w ym a­
gających specjalnego uzdolnie­
n ia  zawodowego i pracy  ręcznej.

W spółdziałanie przem ysłu m e­
talowego z m etalow ym i w arszta­
tami rzem ieślniczym i przyśpie­
szyłoby w znacznej m ierze u- 
przem ysłow ienie k ra ju , a jego 
w pływ na zwiększenie obronno­
ści jest tak oczy wisty, że nie w y­
maga podkreślenia.

D la zw iedzających paw ilon 
rzem iosła praw dziw ą rew elację 
stanow iło stw ierdzenie, że p ra ­
wie w szystkie części składow e 
samochodów z w yjątk iem  ramy7 
i surowego odlew u cylindra w y 
bonu ją  w arsztaty  rzemieślnicze. 
S pecjalizacja  łych w arsztatów  
•nastąp: a sam orzutnie w związ­
k u  z w ym aganiam i rynku . Spe­
cjalizację  tę w idzieliśm y zobra­
zowaną w poszczególnych stoi­
skach, w k tó rych  by ły  w ystaw io 
me:

a) obrobione bloki silników, 
.tłoki, pierścienie, zawory, wałki, 
/konbowody, sworzenie,

b) sprężyny zaworowe, hamul 
co w e i. t. dl.,

c) koła zębate i w ałki do 
sk rzynk i biegów,

d) w ałk i i ko ła  stożkowe i ta ­
lerzowe, do dyferencjałów  oraz 
półośki,

e) części do m echanizm u kie- 
iilowiniiczeigo,

f) koła samochodowe,
g) chłodnice,
h) przyczep/ki motocyklowe 

w raz z siodełkami, błotimiki i t. p.,
i) resory.
S tąd  wniosek, że rozbudow a 

przem ysłu  samochodowego1 po­
w inna by  się oprzeć mai innych 
niż dotąd  zasadach. O parcie je j 
w znacznej mierze na rozbudo­
w ie i p rzyspobieniu  istniejących 
■warsztatów rzem ieślniczych wT 
połączeniu  z w ielkim i hutam i i 
monitowanianii, ruszyłoby szyb­
ko z m iejsca m otoryzację k ra ju  
przez potanienie p rodukcji wo­
zów i uimożlliwieiniie rem ontu 
tychże p rzez  w arsztaty  odpo­
wiednio rozmieszczone na te re ­
nie Pańsitwa.

W szystkie w ystaw ione ekspo­
naty  rzemiosła metalowego zda­
ją  się potw ierdzać to założenie.

W paw ilonie rzem ieśliniczym  
w ystaw ione by ły  ponadto: rowe 
ry  w ykonane w 75°/° w w arszta­
tach rzem ieślniczych, m otorki 
kajakow e całkowicie w ykonane 
w w arsztatach .rzemieślniczych, 
m aszyny fka-k ie , fairbiarskie, de 
s ty lacy jne, koszykarskie, ga r­
barskie, betomiarsikie, dekarsk ie 
i t. cl.

W arsztaty  ślusarskie o> nasta­
w ieniu budow lanym  w ystaw iły  
fragm enty snvej artystycznej 
produkcji, w ykazu jącej, że po­
trafią  zadowolić w yszukany 
sm ak artystyczny.

O ddzielne stoisko było po­
święcone wzorom łańcuchów 
zw ykłych i Galla, oraz p rzy rzą­
dom dlla służby łączności w w oj­
sku.

W ystaw ione były  również eiks 
ponaty urządzeń sanitarnych, po 
cząwszy od1 sierelizaio tów  po 
p rzez  dezynfektory, d ed y la to ry  
,a kończąc na1 meblach szp ital­
n ych  i fotelach dentystycznych 
i stołach chirurgicznych.

Reprezentow ane by ły  narzę­
dzia: 'kowalskie, ślusarskie,

szew skie, ogrodnicze, rolnicze, 
saperskie, pilniki, i t. p.

O ddzielnie należy podkreślić 
w yroby  warsiztatów p recy zy jn e j 
m echaniki ja k  k inem atografy 
zw ykłe i aparfu rę  dźwiękową, 
n ie  w yrab iane dotąd  p rzez  ża­
dną firlmę przem ysłow ą w k ra ­
ju , m ikroskopy, m ikrom ierze, 
apara ty  geodezyjne i t. p.

S pecjalną uwagę zwracało ko­
walstwo artystyczne w żelazie 
i miedzi.

Julbillerstwo, graw erstw o i 
brązownictwo stanowiło spe­
c ja ln ą  grupę o wysoce a r ty ­
stycznym  poziomie.

Z pobieżnego przeglądu ekspo 
natów  w ystaw ionych w paw ilo­
nie rzem iosła1 osądzić można, jak  
szeroką rozpiętość możliwości 
p rodukcy jnych  rzem iosła te 
p rzedstaw ia ją  i  ja k i  w kład i 
wysiłek wniosły przy uprzem y­
słów i ani u k ra ju .

Jeżeli w eźm iem y pod uwagę, 
że rep rezen tu ją  one w ytw ór­
czość czysto polską, opartą  o ro­
dzim y kap ita ł i da jącą  za trud ­
nienie ca 250.000 ludzi, to zrozu­
m iałym  się staje, że paw ilon rze­
m iosła na W. M. El. spełnił nale­
życie swe zadanie. Zainteresow ał 
on ogól społeczeństwa nieznaną 
dotąd p ro d u k c ją  rzemiosła me­
talowego1, zwrócił uw agę władz 
i sfer przem ysłow ych na swoje 
możliwości p rodukcyjne , pobu­
dził zainteresow ane czynniki do 
właściwego ustosunkow ania się 
do tych  możliwości.

Słowa Rana P rezyden ta  Rze­
czypospolitej w ypow iedziane po 
zw iedzeniu paw ilonu rzem iosła 
na W. M. El., że rzemiosło m eta­
lowe godnie zareprezentow ało 
się na W ystaw ie M etalowej, że 
w ykazało tak ie  dziedziny sw ej 
w ytwórczości, k tó re  zdaw ałoby 
się, że mogą być jedyn ie  sferą 
zainteresow ań w ielkiego prze­
m ysłu  i że rzem iosło ze w zględu 
na  swe znaczenie gospodarcze 
pow inno być otoczone szczegól­
ną  opieką pow ołanych ku  tem u 
czynników  — pow inno napaw ać 
duuną i otuchą w szystkich tych 
p rzed  itawńcieli; rzem iosła, k tó ­
rzy  w zięli udział w  W ystaw ie 
w paw ilonie rzem iosła i tych, 
k tórzy  udział ten  organizowali, 
a w  całym rzem iośle ugruntow ać 
nadzieję lepiszej przyszłości.

Bolesław Sikorski.
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P. V. M inister Dr. A dam  Rose w Zw . izb Rzem.
D nia 21 październ ika r. b. 

p rzyby ł do Związku Izb Rze­
m ieślniczych Pan W icem inister 
D r. Adam Rose w  tow arzystw ie 
N aczelnika W ydziału Rzemiosła 
p. J. Chrzanowskiego.

Pana W icem inistra pow itali 
pip.: Prezes Poseł A. Snopczyń­
ski, D yrek to r B. Sikorski, W ice­
prezes Sierakow ski ii Członek 
Zarządu Związku E. B ernato­
wicz.

W ożywionej rozmowie, k tó ra  
przeciągnęła się ponad godzinę, 
omówiono w  ogólnych zarysach 
całokształt ak tualnych spraw  na

Audjencie i
Prezes Zw iązku Izb Rzemieśl­

niczych Poseł Antoni Snopczyń­
ski odbył w dniu  20 b. m. w to­
w arzystw ie N aczelnika W ydzia­
łu Podatkow ego Zw iązku Izb 
p. W. Kozłowskiego szereg kon- 
ferencyj w Mintiissterisitwiie S kar­
bu. P. Prezes był p rzy ję ty  na  
dłuższej aud jencji przez p. Wi­
cem inistra Świtaliskiego, po czym 
odwiedził ko le jno  )p. D yrek to ra  
D epartam entu  Budżetowego No­
w aka oraz p. D yrek to ra  D epar­
tam entu Podatkowego D r. Lu-

W niedzielę, dn. 11 b. m. odby­
ły  się w  stolicy dw ie uroczysto- 
ści, w k tó rych  rzemiosło sto­
łeczne brało  żyw y i serdeczny 
udział. Pierw sza uroczystość, to 
uczczenie 10-leci.a urzędow ania 
na stanow isku Komisarza Rządu 
m. st. W arszaw y, p. W ojewody 
Wł. Jaroszewicza.

Po nabożeństw ie odpraw ionym  
w 1 kated rze  p rz e z  J. E. Ks. Bis­
kupa Galla, ma k tó re  przybyli 
przedstaw iciele władz, organi­
zacyj społecznych i Cechów ze 
sztandaram i, udano się do loka­
lu  R esursy O byw atelskiej, gdzie 
nastąpił u roczysty  akt uczczenia 
p racy  W ojewody.

W im ieniu Rzemiosła składał 
życzenia Prezes Związku Rze­
m ieślników  O brześeian poseł p. 
Antoni Snopczyński w  otoczeniu

terenie rzemiosła. W yrażając się 
z uznaniem  o dotychczasowych 
pracach Sam orządu Rzem ieślni­
czego, Pan W icem inister szcze­
gólnie in teresow ał się jego ustro ­
jem  oraz tym,i trudnościam i, j a ­
k ie m a on do zwalczenia przy  
w ykonyw aniu  swych zadań i 
p rzyrzek ł poparcie w kw estjach 
bezspornie siusianych. Między 
innym i tem atem  rozmów b y ła  
rów nież spraw a podała w finan­
sowych Rzemieślniczego Samo­
rządu  Gospodarczego.

Po konferencji Pam W icemini­
ster odbył w izytację n iek tórych  
w ydziałów  Związku Izb.

konferencje
tem rozmów były  ak tualne p ro ­
blem y skarbow o-podatkow e oraz 
kw estja  podstaw finansowych 
Sam orządu Rzemiosła. P rzedsta­
wione dezyderaty  spotkały się 
z życzliwym  przyjęciem  czyn­
ników  państw owych.

W tym że dniu D yrek to r Zwią­
zku Izb p. B. Sikorski odbył kon­
ferencją  w M inisterstw ie P rze­
m ysłu i H andlu z p. D yrektorem  
D epartam entu  Przem ysłu i Rze­
miosła M arianem  Katndlem. Te­
matem kon ferencji była spraw a 
budżetów  Izb i Związku Izb.

W iceprezesów Związku pp.: W. 
Le jm ana i J. Menela, Skarbnika 
p. Br. W ebera oraz Sekretarza 
Edw. D aaba. Poseł Snopczyński 
p rzem aw iając a v  serdecznych 
słowach, w ręczył Panu W oje­
wodzie artystycznie w ykonany 
i w skórę opraw iony dyplom 
członka honorow ego oraz ,złotą 
odznakę organizacyjną Związku 
Rzem. Chrz, Przem ów ienie P re ­
zesa salutow ały sztandary , od­
dając w ten sposób hołd Panu 
W ojewodzie. Była to zaiste 
w zruszająca chwtila, to też Pan 
W ojew oda do głębi' prlzejęty, ca­
łym  sercem dziękował za tak  
w ymowne dowody uznania dla 
jego pracy.

W ojew oda Wł. Jaroszewicz 
przez sw oje szczere ustosunko­
w anie się dla zagadnień rze­
mieślniczych zasłużył się dobrze

rzem iosłu stołecznemu, k tó re  
też odwdzięczyło się godnie, na­
dając  Mu zaszczytny dyplom  
członka Honorowego Związku 
Rzeim. Chrz. w  W arszawie.

Po ukończeniu pow yższej u ro ­
czystości w szystkie Cechy ze 
sztandaram i udały  się do Związ­
ku  Rzemieślników Chrzęści a n 
na Miodową do w łasnej siedzi­
by, by  następnie wziąść udział 
w  drug ie j n ie m niej podniosłej 
uroczystości w ręczenia dyplom u 
członka honorowego Zw. Rzem. 
Chrz., Panu Pawłowi Nowickie­
mu, seniorowi współzałożycielo­
w i i pierw szem u W iceprezesowi 
Związku Rzem. Chrzęść, w W ar­
szawie.

Uroczystość zaszczycili swoją 
obecnością: Naczelnik Wydz.
Rzemiosła w Min. Przem. i Płan- 
dlii p. Chrzanow ski, N aczelnik 
Wydz. Przem. Kom. Rządu p. 
Grobe.Ustki, N aczelnik p. Jankow ­
sk i z ram ienia P rezyden ta m ia­
sta M inistra St. S tarzyńskiego, 
k tórem u obow iązki służbowe nie 
pozw oliły p rzybyć na uroczy­
stość, otraz delegaci 'różnych in- 
s ty tucy j.

Wchodzącego do salonów Zw. 
jubilata p rzyw ita ła  marszem o r­
k iestra  B ursy dla m łodzieży rze­
m ieślniczej, po czym jub ilat zo­
stał zaproszony do zajęcia ho­
norowego m iejsca na specjaln ie 
przygotow anym  fo telu .

Prezes Związku Rzem. Chrz. 
w W arszawie poseł p. Antoni 
Snopczyński zagaja jąc  uroczy­
stą akadem ię w pięknie u jętym  
i głębokim w sw ej treści' p rze­
m ów ieniu uw ypuklił działal­
ność społeczną i zawodową ju b i­
lata, w skazując n a  Jego n ie ­
zm ordow aną i ofiarną pracę 
przez okres długich la t pięćdzie­
sięciu. oraz odczytując długą li­
stę piastow anych p rzez  Niego 
m andatów  w h ierarch ii rzemieśl 
niczej i społecznej, stw ierdził, iż 
ta  długoletnia owocna praca Ju ­
b ilata służyć może za wzór dla 
innyeth, a w szczególności d la 
młodego pokolenia. Jubilatow i 
zaś daje chlubne świadectwo 
obyw atela p a trio ty  - rzem ieślni­
ka. N astępnie prezes Snopczyń- 
•siki w ręczył Jubilatow i1 w im ie­
niu Zw iąźku Rzem. Chrz. a r ty ­
stycznie w ykonany dyplom  
członka honorowtego' oraz złotą 
odznakę Związku.

bowickiego. Ogółem konferencje 
trw ały  z górą 2 godziny. Terna-

Uroczysłości w Z w iązku  Rzemieślników  
Chrześcijan w W arszaw ie
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iSikolei delegat p. P rezyden ta 
M iasta W.ailszawy p. N aczelhik 
Jankow ski złożył serdeczne ży­
czenia w  im ieniu P rezyden ta  
Miasta i w łasnym .

D yrek to r B. S ikorski złożył 
najserdeczniejsze: życzenia wt
imieniu, sam orządu rzem ieślni­
czego.

S tarszy Cecihu Szewców, b. 
senato r Wł. D obrzyński złożył 
w  im ieniu tegoż Cechu serdecz­
ne życzenia.

P. Prezes B ursy Rzem ieślni­
czej J. Mencel im ieniem  Cechu

Ślusarzy i w łasnym  życzył Jubi­
latow i długiej i owocnej p racy  
na niw ie -społecznej..

O dpowiedział w szystkim  n ie ­
zw ykłe w zruszony Jubilat, dzię­
k u j ąci w  prostych, lecz z serca 
płynących słowach.

Odegraniem  p rzez  o rk iestrę  
B ursy poloneza zakończono uro­
czystość. Następnie Związek po­
de jmowalł gości trad y c y jn ą  Lamp 
k ą  w ina, podczas k tó re j w ygło­
szono jeszcze szeneg okolicizno- 

ścio wycli przem ówień.

M ięd zyn aro d o w y  Z jazd  Rzemiosła  
w Szw

W dniach 23 do 2’5 październ i­
ka r. b. odbyła się w Zurychu 
w  Szw ajcarii M iędzynarodowa 
K onferencja K rajow ych O rga­
nizacyj Rzem ieślniczych, zorga­
nizowana przez Szw ajcarski 
Związek Rzem ieślników  pirzy 
w spółudziale C entrali d la S tu­
diów  Spraw  Rzemiosła w Rzy­
mie. W konferencji w zięły 
udział następu jące państw a: 
A ustria, Bułgaria, D ania, F in ­
landia, F rancja , Niemcy, Italia, 
Liocemburg, Norwegia, Polska,

ajcar|i
Szwecja, Szw ajcaria, W ęgry, 
A lbania, Belgia, Kanada, Jugo­
sławia, Czechosłowacja, Esto­
nia, W ielka B rytania, G recja, 
Islandia, Irlandia, Estonia, L i­
twa, H olandia, Rum unia.

N a K onferencji zostały w y­
głoszone następujące refera ty : 
N iem cy — M iędzynarodowa w y ­
m iana term inatorów  rzem ieślni­
czych, Jugosław ia — Problem 
socjalny w  rzem iośle i w spół­
p raca  z M iędzynarodowym  Biu­
rem  Pracy, Ita lia  — Spółki rze­

m ieślnicze dla w ykonyw ania do­
staw  i robót publicznych, Szwa j ­
caria  — kształtow anie -się cen 
p rodukcji rzem ieślniczej, W ę­
g ry  — M iędzynarodowa w spół­
p raca  w obsługiw aniu p rasy  
rzem ieślniczej.

D elegat Polski, p. Prezes po­
seł A. Snopczyński, k tó ry  baw ił 
na Zjeździ© w tow arzystw ie N a­
czelnika W ydziału Ekonom icz­
nego Związku Izb p. Z. E hren­
berga, w ygłosił re fera t p. t.: 
„M iędzynarodowa w ym iana w y ­
tw orów  rzem iosła". R eferat ten 
d ru k u jem y  w bieżącym  w yda­
niu w odcinku, inne p rzed ru k u ­
jem y w następnych w ydaniach 
„Rzemiosła".

ZAPISUJCIE SIĘ 
NA CZŁO NKÓ W  
KAS
BEZPROCENTOWEGO
KREDYTU
RZEMIOSŁA
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO

M ięd zyn aro d o w a  w ym iana  
tow arów  produkowanych  

przez Rzemiosło
R e fe ra t w yg ło szo n y  p rzez  D elegata  R zem iosła  R ze ­

czyp o sp o lite j P o lsk ie j Prezesa, posła A . S n o p czyń sk ie ­
go, na M ięd zyn a ro d o w ej K o n feren c ji K ra jo w ych  O rga­
n iz a c y j R zem ie ś ln ic zy ch  m 'Zurychu w  d n iu  24 p a ź­
d zie rn ika  1936 r. ------

I. Rzemiosło, a zagadnienie handlu.
Różnorodność m etod p rodukcji rzem ieślniczej 

spraw ia, że n ie  można ustalić jedno lite j lin ii po­
stępow ania rzem iosła — odnośnie zagadnienia 
handlu. Są bow iem  gałęzie rzemiosła,, k tó re  p ro ­
d u k u ją  w yłącznie na  •zamówienie, a w ięc op ie ra­
jące  rozm iar1 sw ojej p rodukcji na .zuipelnie ściśle 
w ystępującym  zapotrzebow aniu. Są jednak, i ta ­
kie gałęzie, k tó re  callkowicie p rzy jąć  muiszą na 
siebie ryzyko produkcji, gdyż sprzedaw ać mogą 
jedynie gotowy towar, a produkcję muszą opie­
rać na własnym, z na tu ry  rzeczy przybliżonym  
obliczaniu zapotrzebowania. Są wreszcie i takie 
gałęzie, k tó re  w ykom yw ują w yłącznie czynności 
usługowe, a jeżeli prizy tym  trudn ią  się ubocznie 
handlem , to  będzie to handel tow aram i obcej p ro ­
dukcji, a więc jeslt to form a nas w  te j chw ili nie 
interesująca.

W iększość jednak  w arsztatów  rzermieślntczych

w większym  luib m niejszym  stopn iu  •związana jest 
ściśle z zagadnieniem  handlu, jako  takim .

Jedną z cech zasadniczych p rodukcji rzem ieśl­
niczej było, że na ogół unikano ryzyka handlo­
wego, w ynikającego z fak tu  p rodukow ania na 
skład, w oczekiw aniu na przygodnego k lienta, 
opierając rozm iar produkcji głównie na konkret­
nie otrzym yw anych zam ówieniach.

T ej okoliczności należy  przypisać, że w cza­
sach, gdy cała  p rodukcja  .pilzeiwórcza znajdow ała 
się niepodzielnie w rękach  rzem iosła, kupiec t ru ­
dnił się  jednak  sprzedażą nie1 ty lko tow aru  im­
portow anego, ale rów nież i sprzedażą tow aru 
m iejscow ej produkcji.. Jedynie zasobniejsze fi­
nansowo w arsztaty  .rzemieślnicze posiadały  pe­
wien asortym ent tow arów  gotowych.

W każdym  razie w arsztaty  rzemieślnicze przez 
długie wieki trzym ały się zasady sprzedaży loco 
swój w łasny skład sprzedaży. Sprzedaż loco rynek 
konsum cyjny, o ile ostatni geograficznie nie pokry­
wał się miejscem produkcji, była niepodzielną do­
meną kupiectwa.

D latego więc tow ary, produkow ane przez rze­
miosło, b iorą udział w  m iędzynarodow ej w ym ia­
nie tow arów  w yłącznie niem al za pośredhictw em  
kupiectw a k ra ju  pochodzenia, podczas gdy  rac jo ­
nalna w ym iana towarów wymaga raczej, aby ręce 
pośrednie handlu  zredukow ać tyl/ko do kupiectw a 
k ra ju  konsum uj i, a to w m yśl zasady, że ekspor-
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Posiedzenie Komisji M ięd zy izb o w e j
D nia 15 października b. r. od­

było się w  W arszawie w  lokalu 
Związku Izb Rzem ieślniczych 
posiedzenie M iędzyizbow ej Ko­
m isji w  spraw ie ustalenia pod­
staw  finansow ych Sam orządu 
Rzemiosła.

O becni na posiedzeniu: Prezes 
Poseł A. Snopczyński, D yrek to r 
K. Abramowicz — W arszaw a, 
D y rek to r Cz. M iller — B iały­
stok, D yrek to r J. Hołyńslci — 
Brześć n/Bugiem, D yr. B. Szmi­
gielski — Katowice, Prezes E. 
Balcer i dyr. G. A xentow icz — 
Kielce, Prezes Poseł D r. R. Ja- 
hoda-Żóltowski i W icedyrektor 
W. W iniarski — K raków, P re ­
zes M. Chodorow ski i D yr. C. 
P tasi liski — Lublin, W iceprezes
F. Honnung d. D yr. D r. A. H a­
m erski — Lwów, D yrek to r S. 
Dobosz — Łódź, Prezes K. Re- 
us — Łuck, D yrek to r R. S iark  — 
Nowogródek, Prezes W. Za­
krzew ski i D yr. I. Kurowski — 
Poznań, R eferent A. K ubisztal — 
Stanisławów, D yr. D r. H. Hass -— 
Tarnopol, D yr. F. Biszoff — To­
ruń, Prezes Ł. K ruk — W ilno, 
Prezes a. Budzanowski i D yr. 
J. Łazarew icz — W łocławek.

Z ram ienia Związku Izb udział 
w Komis ji:, wzięli obok Prezesa 
Snopczyńskiego, D yrek to r B. Si- 
kowsiki i W iceprezes J. S iera­
kowski.

Na posiedzeniu był obecny p. 
Józef Chrzanow ski, N aczelnik 
W ydziału Rzemiosła w  M inister­
stw ie Przem ysłu i H andlu oraz 
referen t tegoż W ydziału p. W ło­
darczyk.

Na porządku  dziennym :
1) P ro jek t ustalenia podstaAv 

finasowych Sam orządu Gospo­
darczego Rzemiosła, w  oparciu 
o złożony czynnikom  m iarodaj­
nym  przez Związek Izb Rze­
m ieślniczych p ro jek t reform y 
św iadectw  przem ysłow ych;

2) P ro jek ty  Regulam inów  Ko­
m isji :

a) E gzam inacyjnej C zeladni­
czej,

b) Egzam inacyjnej M istrzow­
skiej,

c) K w alifikacy jnej;
3) W ytyczne do opracow ania 

budżetów  Izb Rzem ieślniczych 
na rok 1937;

4) Podstaw y finansow e W y­
daw nictw a „Rzemiosło “.

Pod chw ilową nieobecność 
P rezesa Snopczyńskiego posie­
dzenie otw orzył W iceprezes 
J. Sierakow ski, zapraszając do 
przew odnictw a P rezesa R ady 
Zw iązku p. W ładysław a Za­
krzewskiego.

P ro jek t ustalenia podstaw  fi­
nansow ych Sam orządu Gospo­
darczego w oparciu o złożony 
czynnikom  m iarodajnym  p ro ­
je k t reform y św iadectw  p rze­
m ysłow ych referow ał D yrek to r 
Związku p. Bolesław Sikorski.

Mówca przypom ina, że wg. te ­
go p ro jek tu  70% obecnych b u ­
dżetów Izb Rzem ieślniczych 
m ia łyby  pokryw ać w pływ y  z o- 
plłaf za św iadectwa przem ysłowe 
i k a r ty  re jestracy jne . S taw iając 
zagadnienie na płaszczyźnie b u ­
dżetów Izb Przem ysłow o-H an­
dlowych i Rzem ieślniczych, na­
leży stw ierdzić, że ogólny b u ­
dżet 10 Izb Przem ysłow o-H an­
dlow ych w yniósł za rok  1935
4.639.000 zł., z czego 3.223.000 zł. 
pok ryw ają  w p ływ y  ze św ia­
dectw  przem ysłow ych, co stano­
wi 71% budżetu  Izb Przem ysło­
wo-Handlowych. N atom iast 17

tow ać w inien w ytw órca, a im portow ać w inien 
kupiec.

II. Problem  koncentrac ji tow aru.
W ym iana m iędzynarodow a w ym aga zazwy­

czaj operow ania w iększym i partiam i tow aru. 
Tem u należy przypisać, że tow ary , k tórych  p ro ­
dukcja n ie  je s t skoncentrow ana m uszą korzystać 
p rzy  eksporcie z usług kupieetw a k ra ju  pocho­
dzenia.

Pow stanie w ielkiego przem ysłu  przetw órcze­
go, zbiegło się w  czasie z ulepszeniem środków 
transportu , a  w ięc w  momencie ożyw ienia w y­
m iany m iędzynarodow ej, zaciążyło siłą rzeczy 
rów nież i n a  w ym ianie tow arów  p rodukcji rze­
m ieślniczej, gdyż dła w ielkiego przem ysłu p rze­
tw órczego odpadła potrzeba koncentrow ania to ­
w aru  i może on być (najczęściej vsaim eksporterem . 
Tow ar pirodńlkcji rzem ieślniczej jako  nie skon­
centrow ane j, obciążony je st kosztem  koncen­
trac ji, co w ydatnie zm niejsza jego konku ren cy j­
ność w cenie.

Problem koncentracji towarów, produkow a­
nych przez rzemiosło, jest problem em  w ew nętrz­
nym danego k ra ju . Zresizitą koncen tracja  tow aru 
odgryw a rolę n ie  ty lko w w ym ianie międżymaro- 
dow ej, ale też i w w ym ianie w ew nętrznej. O m a­
wianie zagadnienia, jak w inna być zorganizow a­
ną koncentracja, w ykraczałoby poza ram y niniej­
szego referatu . T u ta j należałoby stw ierdzić je ­

dynie nawiasowo, że zasadniczo chodzi o fak t 
istnienia tak ie j spółki celow ej rzem ieślników, 
k tó rab y  b y ła  w możności sk ładania w iążących 
ofert na w iększe parltje tow aru  i zaw ierania runów 
kupna-sprzedaży ma w łasna odpowiedzialność.

W w ym ianie m iędzynarodow ej takie spółki 
celowe rzem ieślników  w ystępow ać więc w inny 
w roli eksportera  tow arów, produkow anych przez 
rzemiosło, p rzy  czym w tym  w ypadku  skróconą 
b y  izostała ilość rąk  pośrednich w k ra ju  p ro ­
dukcji, zw iększając konkurencyjność w  stosunku 
do towarów , produkow anych przez w ielk i prze- 
myisł pirzletiwó rc zy.

O żyw ienie w ym iany  m iędzynarodow ej tow a­
rów, produkow anych przez rzem ieślników, w in­
no w ięc rozpocząć się od wzajem nego kom uniko­
w ania p rzez  k ra jo w e  organizacje rzem ieślnicze o 
fakcie istnienia odpow iednich spółek celowych 
rzem ieślników, kltóre będą w stanie w ejść w  bez­
pośredni k o n tak t z im porteram i. O rganizacje 
m iędzynarodow e rzem ieślnicze m ogłyby założyć 
re je s try  tych spółek i u trzym yw ać je  w stanie 
aktualności, co n iew ątpliw ie u ła tw iłoby  dotarcie 
im proterów  do pierw szego źródła zakupu. Wpis 
do re jestrów  i ew entualne w ykreślenie następo­
w ałaby ma w niosek odnośnej organizacji rzem ieśl­
niczej k ra jow ej.

D la p rzyk ładu  poda je się, że w  Polsce istn ieje 
podobna spółka celowa rzemieślników, pracująca 
pod firm ą „C entrala H andlow a Rzemiosła’, Spółka
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Izb Rzem ieślniczych o budżecie 
za rok  1935 — 2.000.000 zl. po­
k ryw a część swego budżetu 
w wysokości 579.000 zł. z Avpły- 
wów ze św iadectw  przem ysło­
wych, co stanowi 29% budżetu  
Izb Rzemieślniczych. N iepropor- 
cjoualność pokrycia w ydatków  
budżetow ych (obu Saanorządów 
w pływ am i z dodatku do świa­
dectw  przem ysłow ych je st w ięc 
rażąca.

W ynika tio stąd, iż Izby Rze­
mieślnicze k o rzy sta ją  z w pły­
wów z 15% dodatku do św ia­
dectw  przem ysłow ych kat. VIII, 
VII i VI, natom iast nie uczestni­
czą w  kategoriach  świadectw  
handl owy ch, w ykupyw anych
przez w arszta ty  rzemieślnicze. 
Jeżeli ostatn ie zarządzenie Mini­
s tra  Skarbu  ustala, że w p ływ y  
z dodatku do świadectw  IV kat. 
handlow ej przeznaczone będą 
na pokrycie  w ydatków  Izb Rze­
mieślniczych, to  jednak  da to 
ty lko  n iew ielką zwyżkę, a defi­
cyt m usia łby  być w  dalszym cią­
gu pokryw any  z w pływ ów  za 
ta k sy  egzam inacyjne m istrzow ­
skie i czeladnicze oraz z niepo­
pularnego rożkładu niedoboru 
na pojedyncze w arsztaty . G dy­

by  naw et n a  rzecz Izb w płynęły  
Wszystkie dodatk i za św iadectw a 
ihaindfłowe, w ykupyw ane przez 
rzem iosło dodałoby to kw otę 
zaledw ie 630 tys. zł.

Budżety obu Samorządów Go­
spodarczych w yniosły w ub ie­
głym roku  6.639.000 zł., podczas 
gdy  w pływ y iz dodatku do po­
datku  przem ysłow ego 3.683.000 
zl. W pływ y z dodatku p o k ry ­
w ały  w ięc w  55% budżety  obu 
Samorządów. T en w łaśnie sto­
sunek pow inien być zachowany 
p-rzy podziale w pływ ów  z dodat­
ku do podatku  przem ysłowego 
dla obu Sam orządów G ospodar­
czych na rok  1937. W yniosło by 
to d la Izb Rzem ieślniczych
1.100.000 zl., a clla Izb Przem y­
słowo-Handlowych 2.583.000 zł. 
D o tacja  dla Izb Przem ysłowo- 
H andlow ych by łaby  m niejsza o 
ca 640.000 zł., k tó rą  to kw otę 
dałoby się uzyskać przez n ie­
znaczne podniesienie dodatku 
do podatku przem ysłowego na 
rok 1937. Zdaniem mówcy ła­
tw ie j by łoby 'zamienić wysokość 
dodatku, n iż w prow adzić w  ży­
cie p ro jek t Związku Izb.

W ielkie trudności d la  Izb Rze­
m ieślniczych stanow i fakt, że

u rzędy  skarbow e p rzelew ają  na 
ich konto  w pływ y z dodatku do 
pod. p rzem . po potrąceniu  udzia­
łu  n a  rzecz Związku Izb Rze­
mieślniczych. N ależałoby raczej 
p rzejść  na kw arta lne  przelew y 
przez same Izby Rzemieślnicze 
na rzecz Zw iązku Izb Rzemieśl- 
ni/cych. Ew entualność ta  byłaby  
zbędna, gdyby  M inisterstwo 
Przem ysłu i H andlu  zgodziło się 
na pow iększenie w spom nianych 
w pływ ów  do wysokości 1.100.000 
złotych.

Po referacie D yrek to ra  Si­
korskiego i obszernych w y jaś­
nieniach złożonych przez p. N a­
czelnika W. Kozłowskiego roz­
w inęła się obszerna dyskusja , w 
k tó re j głos zabrali pip.: D y rek ­
tor Dobosz, Prezes Reus, D y­
rek to r AxentowiiCz i D yrek to r 
Ptasiński, D yrek to r Biszoff, D y­
rek to r Szmigielski, D yrek to r 
Ham erski, N aczelnik Ehrenberg, 
W icedyrektor W iniarski, a po 
w szechstronnym  prześw ietleniu  
spraw y powzięto następującą 
uchw ałę:

Komisja jednogłośnie przyj­
muje do zatwierdzającej w ia­
domości projekt reformy 
świadectw przemysłowych Zw.

z ograniczoną odpowiedzialnością” w  W arszaw ie 
nil. Mazowiecka l i .

III. Sprawa właściwego pochodzenia towarów.
W w ielu dziedzinach przetw órstw a nie można 

odróżnić, Czy towair został w yprodukow any  przez 
w arsztat rizeimieśłhiiezy, czy też przez przedsię­
biorstw o fabryczne. Naszym zadaniem  jest zaś 
w yłącznie ożyw ienie w ym iany m iędzynarodo­
wej tow aram i w ypnodukowanem i przez .rzemio­
sło. D latego też spraw a ustaleń iui właściwego po­
chodzenia tow arów  jest jednym  z n a jis to tn ie j­
szych problem ów  całej akcji.

W ydaje się w ięc nieodzownym , aby  tow ary  
produkow ane prze /rzem iosło. w  w ypadkach, gdy 
są przedm iotem w ym iany międzynarodowej, za- 
opałnztone b y ły  w  znak ochronlny, p rzy  czym w 
jednej części znaku ochronnego znajdow ałaby  
iisę form ułka m iędzynarodow a, a praktycznego 
pumlktu w idzenia, zredagow ana w  ję zy k u  angiel­
skim o brzmieniu na  p rzykład  „Łlandiwork”, a 
w d ru g ie j w skazanie k ra ju  pochodzenia, ima p rzy ­
k ład  „Made in Poland”.

Z uw agi na znaczną różnorodność produkcji 
rzem ieślniczej, samo określenie nap rzyk ład  „Han- 
diworlk” m ogłoby być w  w ielu w ypadkach n ie­
w ystarczające. W ydaje się w ięc nieodzownym 
dow aw anie w  określonych w ypadkach, że jest to 
p roduk t rzem iosła artystycznego, a w ięc przez 
dodanie określenia „artisiical”, a poza tym, gdy

w  grę wchodzą tow ary  o w yraźnych cechach e t­
nicznych, dodawać „ethnical”.

Sam znak ochrońmy nie w yczerpuje jednak  
problem u stw ierdzenia w łaściwego pochodzenia 
tow aru, w ięc oprócz tego należałoby  jeszioze za­
opatrzyć poszczególne partie  tow aru w świadec­
tw a pochodzeniu i to nie pod kątem  w idzenia 
stwierdzenia k ra ju  pochodzenia, bo to najczęściej 
Jeży w  artybuicjadh iizb handlow ych, lecz pod k ą­
tem w idzenia stw ierdzenia w yprodukow ania to ­
w aru  w  w arsztatach  'rzemieślniczych. Tego rodza­
ju  świadectwa pochodzenia mogłyby w ystaw iać 
organa, w skazane p rzez  odnośną organizację rze­
m ieślniczą krajow ą. O rganizacje rzem ieślnicze 
międlzynarodlowe m ogłyby prow adzić re je str o r­
ganów, upraw nionych do w ystaw iania takich 
świ adeciw p o chodzeni a .

IV. Zagadnienie konkurencji.
W ydaje się na pozór, że w ym iana m iędzyna­

rodow a tow arów , produkow anych przez rzem ieśl­
ników, stanow i konkurencję  dila rzem ieślników  
k ra ju  im portującego. Bezsprzecznie w  w ielu dzie­
dzinach ta k  b y  było. Są jednak  tak ie  tow ary, 
k tóre nie mogą stanow ić pow ażniejszej konku­
rencji dla m iejscowego rzemiosła, a mimo to mo­
gą znaleźć ła tw y  zbyt, p rzyczyn ia jąc  się do po­
p raw y  położenia ekonomicznego rzem ieślhików  
.kraj u eksportu jącego.

Poza tem  może być jeszcze i odm ienna sytua-



Nir. 43 R Z E M I O S Ł O Str. 7

Izb Rzemieślniczych i upo­
ważnia Zarząd Związku do 
wystąpienia do Pana Ministra 
Przemysłu i Handlu z prośbą 
o jednorazowe podwyższenie 
dotacji z tytułu dodatku do 
świadectw przemysłowych na 
rzecz Izb Rzemieślniczych 
na rok 1937, aby mogły one 
dokonać zadań statutowo za­
kreślonych.
Zlkolei przystąpiono do omó­

w ienia p ro jek tów  regulam inów  
Komisji.:

a) E gzam inacyjnej Czeladni­
czej,

b) E gzam inacyjnej M istrzow­
skiej,

c) K w alifikacyjnej.
Na w niosek p. D yrek to ra  Pta- 

sińskiego odczytano w szystkie 
trz y  p ro jek ty  punk t po punkcie, 
p rzy  czym nad  wielom a p u n k ta ­
mi odbyw ała się obszerna dys­
kusja , k tó ra  doprow adziła do 
uzgodnienia rozbieżnych dotąd 
poglądów. W ten sposób p ro jek ­
ty  regulam inów  K om isji Egza- 
miinacy jne j zostały w  całokształ­
cie przez Komisję M tędzyizbową 
p rzy ję te  (p ro jek ty  regulam inów  
drukow ać będziem y w dalszych 
Nr. Nr. „Rzemiosła" bezpośred­

nio po p rze jrzen iu  ich i zaak­
ceptow aniu przez M inisterstwo 
Przem ysłu i H andlu).

W  spraw ie w ytycznych do 
opracow ania budżetów  Izb Rze­
m ieślniczych na rok 1937 D y­
rek to r Związku Izb poinform o­
wał, że Związek otrzym ał do­
piero w dniu obrad m ateria ły  w 
te j spraw ie, prosi więc u p rze j­
mie p. Naczelnika C hrzanow ­
skiego o w ypow iedzenie na ten 
tem at swych uwag.

Pan  N aczelnik Chrzanowski 
p ragnąłby  widzieć podw yżkę 
budżetów  Izb. U kładając budże­
ty  Izb mogą prelim inow ać ich 
podwyższenie do 10%, o ile oczy­
wiście na to pozwolą dochody. 
Co do opłat za egzam iny czelad­
nicze i kw ał fikacyjne, M inister­
stwo stoi na stanowisku, aby b y ­
ły  one stosunkowo niskie, a to 
w oelu ułatw ienia czeladnikom 
prow adzenia samoistnego rze­
miosła. W odniesieniu do egza­
minów m istrzow skich M inister­
stwo n ie ustala stawki, pozosta­
w ia jąc  to kom petencji Izb, k tó ­
re  mogą je  zwiększyć, gdyż k an ­
dydaci na m istrzów są to już  za­
m ożniejsi rzem ieślnicy, k tó rzy  
mogą uiścić w yższą staw kę. Mi­

nisterstw o nie chce krępow ać 
Izb w te j spraw ie, prosi tylko
0 podanie do wiadomości M ini­
sterstw a wysokości tych opłat.

W kwest ji diet p. Naczelnik 
sądzi, że należy zachować ja k  
n a jd a le j idące oszczędności. 
D iety  zostały w ybitn ie zm niej­
szone, lecz rów nież i dla urzęd­
ników  państwow ych. M inister­
stwo zimniejożyło staw ki diet, 
w ychodząc z założenia, że w  ten 
sposób należy zwiększyć ilość 
w yjazdów  w teren, k tórych  jest 
stanowczo za mało. W m niej­
szych m iastach odczuwa się b rak  
bezpośredniego kontak tu  z Izba­
mi, zwiększenie za tym  w y jaz ­
dów je st nietylko pożądane, ale
1 konieczne.

Po naświetleniu spraw y diet 
p rzez D yrek to ra  Związku Izb, 
zabrał głos p. Prezes Balcer1, 
k tó ry  stw ierdził, że Prezesi 
i Radcowie Izb p racu ją  ho­
norow o. kosztem stopniowego 
zaniedbyw ania swych w arszta­
tów  pracy, a obecnie jeszcze bę­
dą musieli dokładać do w y jaz­
dów. Jest to krzyw dzące i na­
leży prosić P. M inistra P rzem y­
słu H andlu o utrzym anie diet 
w daw nej wysokości.

cja. M iędzy dwoma k ra jam i istn ieje  w ym iana ta­
kich tow arów , kltóre sią w ytw arzane zarówno 
przez w ielki przem ysł, ja k  i przez rzem ieślników, 
ale w wymiainiie bierize udział jedyn ie  tow ar p ro ­
dukow any sposobem fabrycznym . W taikitm w y ­
padku  d la  rzem iosła k ra ju  im portującego p rze­
staw ienie im portu z tow arów  fabrycznych ima to­
w ary  rzem ieślnicze jest ekonoimicizine obojętne, 
ale z punk tu  w idzenia solidarności rzem ieślniczej 
pow  inno to być m ile w idziane. N aturalnie, że w 
tym  w y p ad k u  sp raw a przestaw ienia je st już  sipira- 
w ą w ew nętrzną dainej k ra jo w e j organizacji rze­
m ieślniczej.

T rzeba dale j w ychodzić z założenia, że ochro­
na rodzimej produkcji pozostawioną jest trosce 
.odnośnego rządu,, a  w ięe w szystko, oo nie je-; albo 
objęte ochroną, albo co w y trzym uje  ka lku lację  
transportu  i cła, może być bez szkody wwożone. 
D latego zagadnienie ew entualnej konkurencji 
w  rzeczywistości absolutnie nie przedstaw ia się 
tak groźnie, jak to na  pozór się w ydaje.

W  produkcji rzemieślniczej mamy przede 
w szystkiem  jedną gałąź produkcji, k ió ra  w ża­
dnym  w ypadku nie może stanowić konkurencji 
d la rzem iosł k ra jó w  im portujących, a tą gałęzią 
są przedm ioty o cechach zdobniczych artystycz­
no - etnicznych.

W ydaje się w ięc uzasadnionym , aby  próbv 
wzmożenia w ym iany międzynarodowej towarów, 
produkow anych pirzez rzem ieślników, rozpocząć

od p rod u k c ji o cechach artystyczno-etniczm ych. 
podczas gdy w  dalszej kolejności szłaby pro­
dukcja  o w ysokich w alorach artystycznych oraz 
p rodukcja  wylsoko gatunkow a.

Y. Rozm iary w ym iany.
P rzy  sw obodnej w ym ianie m iędzynarodow ej, 

to znaczy tanu, gdzie ochroną rodzim ej produkcji 
je st jedyn ie  op ła ta  celna, rozm iar w ym iany uza­
leżniony je s t natu ra ln ie  od rozm iaru piopytu i w 
tym  w y p ad k u  ingerenc ja jest zbyteczna.

N iestety  w  dobie obecnej w większości k ra ­
jów stosowane są znacznie dalej idące ochrony, w 
formie kontyngentow ania przyw ozu i rozliczeń 
clearingowych. W stosunkach więc z tym i k ra ja ­
mi, k tó re  stosują reglam entację przyw ozu niezbę­
dne jest w spółdziałanie odnośnych k ra  jowych or- 
ganizacyj rzem ieślniczych. S tw ierdzić należy, że 
Uruchamiane kon tyngen ty  przyw ozow e w nie­
znacznym na ogół stopn iu  obejm ują tow ary, p ro ­
dukow ane przez rzem ieślników.

Zwiększenie więc w ym iany 'towarów, p roduko­
wanych przez rzemiosło, pomiędzy państw am i k tó ­
re sto su ją  w zajem ne skontyngentow anie obrotów, 
zależne jest od uruchom ienia kontyngentów  spe­
cjalnych na tow ary  produkow ane przez rzem ieśl­
ników. N ależałoby więc postaw ić generalny  dezy­
derat, aby we w szystkich umowach konityigento- 
wydh w ydzielone zostały specjalne kontyngenty  
na tow ary  p rodukcji rzem ieślniczej.
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W niosek p. Prezesa B alcera 
poparli gorąco p p .: Prezes Dr. 
Poseł Ja h o d a - Żółto wnęki, D y rek ­
to r Łazarew icz, Prezes Bndza- 
nowski, D yrek to r S tark  i  Prezes 
A. Snópdzyńsiki, k tó ry  s tw ie r­
dza, że np. w Sejm ie posłowie 
o trzym ują jednakow e diety, 
choć należą do różnych ugrupo­
w ań społecznych. P. Prezes pod­
k reśla , iż rzem iosłu należy  nie 
odejmować, lecz przeciw nie do­
dać. Jesteśm y pow ołani do 
dźw ignięcia rzem iosła, jednako ­
woż środki finansowe u tru d n ia ­
ją  nam  w ykonanie tego zadania.

Pan  N aczelnik Chrzaoinwski 
podziela stanow isko przedm ów ­
ców i obiecuje przedstaw ić P a­
nu M inistrow i m otyw y Samo­
rządu  Rzem iosła w  te j  spraw ie.

N a w niosek D y rek to ra  Axen- 
towicza K om isja uchw aliła  upo­
ważnić Zarząd Związku do uło­
żenia i przedstawienia tabelki 
diet Panu Ministrowi Przemysłu 
i Handlu.

P rzy  om aw ianiu subw encji d la 
C en tra li H andlow ej Rzemiosła 
obecni stanęli na  stanow isku, że 
subw encja ta pow inna się m ieś­
cić w  ram ach budżetu  Związku 
Izb, w brew  stanow isku D y rek ­

to ra  Związku, k tó ry  uważał, że 
w ten  sposób budżet Związku 
Izb będzie sztucznie pow iększo­
ny.

Pod koniec posiedzenia oma­
w iano podstawY finansowe W y­
daw nictw a „Rzemiosło". Po zre­
ferow aniu sp raw y  przez D y rek ­
to ra  Sikorskiego oraz p rzepro­
wadzeni u dyskusji, w  k tó re j 
głos zabierali pp .: Ńacz. C hrza­
nowski, Prezes Snopczyński, 
D y rek to r Dobosz, D yrek to r P ta- 
siński, uchwalono, że Izby Rze­
m ieślnicze prześlą w  możliwie 
najk ró tszym  czasie swe uwagi, 
dotyczące strony  redakcy jne j

W diniu 4 b. m. odbył się w 
W ar szawie do rodziny ogólno-kra- 
jo-wy z jazd  Zjetidnoezenia P ra- 
coiwmilków Rzem ieślniczych, na 
k tó ry  pirzytbylło około 100 dele­
gatów  z całej Polski.

Po w ysłuchaniu  nabożeństw a 
w  kościele K arm elitów  uczestni­
cy zjazdu udali się pochodem 
przez m iasto  'ii złożyli w ieniec 
pod1 pom nikiem  J. Kilińskiego,

pisana, k tó re j poziom pow inien 
być nieco obniżony, ta k  aby 
treść p ism a dostępna była dla 
szerokich w arstw  czytelników  
rzem ieślniczych. K westia ta bę­
dzie jeszcze przedm iotem  obrad 
listopadow ej R ady Związku Izb 
Rzem ieślniczych R. P.

Późnym  w ieczorem  Prezes 
Snopczyński, k tó ry  przew odni­
czył obradom  po odjeździe P re ­
zesa Zakrzewskiego do Pozna­
nia, dziękując P. Naczelnikowi 
C hrzanow skiem u za uczestnic­
two i cenne w yjaśn ien ia w  toku 
obrad, posiedzenie M iędzyizbo- 
w ej Kom isji zam knął.

poczem zebrali się w lokalu 
zw iązkowym , gdzie nastąpiło  o- 
tw arcie zjazdu.

Zebranie zagaił Prezes Z jedno­
czenia S. Zieliński, w ita jąc  P re ­
zydenta M iasta S. Starzyńskiego, 
posłów: A. Snopczyńskiego i
Karśmtiickiego, naczeln ika wydz. 
Min. P rzem ysłu  i H andlu  — J. 
C h r zian o ws kie go, mac z eln i ka
W ydz .Przem. K om isariatu  Rzą-

O b ra d y  Z jazdu  Zjednoczenia  
P racow ników  Rzemieślniczych

VI. Sprawa uwzględnienia wym iany rzemieśli- 
czej w traktatach handlowych.

Nie poruszając problem u uzyskan ia specja l­
nych preferenlcyj celnych na tow ary , produkow a­
ne p rzez rzem ieślników  gdyż to są sp raw y w e­
w nętrzne odnośnych państw , stw iendzićby jednak  
należało, że z teoretycznego p u n k tu  w idzenia 
is tn ie ją  uzasadnione podstaw y, aby p rodukcja  
rzemieślnicza korzystała z preferencyj celnych 
w tych  pozycjach ta ry fy  cellńej, gdzie istn ieje  
rów noległa p ro d u k c ja '— fabryczna i 'rzem ieślni­
cza. Uzasadnieniem tego tw ierdzenia jest fak t od­
m iennych podstaw  k a lk u lacy jn y ch  p rodukcji fa­
brycznej i; rzemieślniczej'.

W grup ie  państw  (stosujących zakazy przyw o­
zu, jak  to wyżej wspomniano, jedyną niemal mo­
żliwością zw iększenia w ym iany tow arów  p ro ­
d u k c ji' rzem ieślniczej, jest uruchom ienie k o n ty n ­
gentów. jednak  tego nie można b y  uznać jeszcze 
za w ystarczające, gdyż barki zo często się zdarza, 
że uruchom ione naw et kon tyngen ty  n ie zostają 
w yzyskane na skutek  zm iany k o n iu n k tu ry  na da­
ny  tow ar.

D latego więc precyzowanie gatunku i rodzaju 
tow aru, zwłaszcza gdy chodzi o tow ar, k tó ry  do­
piero trzeba na danym  ryn k u  zaprow adzić, jest 
bardzo trudne i częste zaw odne. W obrotach tow a­
ram i p rodukcji rzem ieślniczej należałoby więc 
p rzy jąć  zasadę, że kon tyngen t przyw ozow y na to­
w ary  p ro d u k c ji rzem ieślniczej n ie pow inien obe j­

m ow ać iaksatywmie w yliczonych rodzaji tow a­
rów, lecz winien to być kon tyngent g lobalny  na 
wszelkie tow ary produkcji rzemieślniczej, przy 
czym  w inien on mieć ch arak ter autonom iczny, a 
więc winien pozostawać w zarządzie odnośnej 
k ra jo w e j organizacji rzem ieślniczej, k tó rab y  m o­
g ła  niim dysponow ać w granicach ustalonego p la ­
fonu.

Znaczną trudność spraw ia zagadnienie c learin ­
gu. T u ta j raczej należałoby p rzy jąć  zasadę, że 
autonom iczny clearing rzem ieślniczy jest nie 
w skazany, nie ty lko  z uw agi na trudności tech­
niczne, zw iązane z  w zajem nym i rozrachunkam i, 
a le  przede w szystkim  dlatego, że ustalenie pełnej 
kom pensaty  w artości w obrocie tow aram i p ro ­
d u k c ji rzem ieślniczej by łoby  bardzo często wręcz 
niemożliwe. D latego tam, gdzie obow iązuje clea­
ring', obrót towaram i p ro d u k c ji rzem ieślniczej 
winien być raczej włączony do clearingu ogól­
nego.
VII. Współpraca krajowych organizacyj rze­

mieślniczych.
Stopień ożyw ienia w ym iany tow aram i p ro ­

dukcji rzem ieślniczej zależny jest na tu ra ln ie  od 
w spółpracy  krajow ych  organizacyj rzem ieślni­
czych międlzy sobą.

Poza bowiem teoretycznym  ustaleniem  możli- 
wości w zajem nej w ym iany, chodzi o rzecz n a j­
ważniejszą, to znaczy o uplasow anie tow aru  na
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du — Grób emskiego, Dyr,. Związ­
ku  Izb Rzem. — Sikorskiego, o- 
raz dełigatów i gości.

Po ukoinstytuowamiiu się p rezy ­
dium i w yborze na przewodmi- 
czącego zjazdu Prezesa Zw. Izib 
Rzem. •— posła A. Siniopczyńsktie- 
go, zabrał głos Prelzryidelnt Miasta
S. S tarzyński, pow itany  przez 
zebranych okla(sk<aimi, k tó ry  zło­
żył życzeiniie zjazdow i, p o dk re­
śla jąc  duże znaczienie rzemiosła 
dla, piaństwa i m iast polskich.

— W organizacji w aszej — o- 
świ.adezrył P. P rezyden t — widzę 
mową siłę, k tó ra  je st Polsce po­
trzebna. Rzemiosło przekazu je 
z poikołeiniia na pokołfonftie swój 
doroibeik. Współcześnie pokolenie 
k tó re je s t wiernie dew izie M ar­
szałka Piłsudskiego, aby  nie li­
stować w powszechnym  w yścigu 
priacy, będzie m usiało Ustąpić 
m iejsce nowiem u  pokoleniu, k tó ­
re m usi iść tą sam ą drogą i. zmo­
bilizow ać wlszysłlkie siły  dli a roz 
w oju  po tęg i Państwa.

Ponieważ 30% ludności m ie j­
sk iej ży je  z, rzem iosła, rozwój 
jego wisziyistkittn leży na seirou i 
dlatego wlszyscy m uszą z nim 
w spółdziałać i popierać je.

Na zakończenie P rezydent

M iasta życzył zebranym  pom yśl­
nych obrad  i  w niósł ok rzyk  na 
cześć rzemiosła.

Z kolei: przem aw iał naczelnik 
W ydziału Rzemioisła Min. P. i H. 
p. Józef Chirzainiowlskii, k tó ry  za­
pewnili! zebranych, że spraw y 
rzem ieślnicze są przedm iotem  
I roiskli(wej opieki czynników  
państw ow ych, gdyż wszyscy do­
ceniają obecnie Znaczenie rze­
miosła dla Państw a i, jego rolę w 
życiu gospodarczym.

Po przem ów ieniach p rzedsta­
wicieli, w ładz i delegatów  zabrał 
glos pioseł A. Snopczyński i, k tó ry  
podkreślił znaczenie konsolida­
cji rzem iosła i stw ierdził, że do 
rodzilnly rzem ieślniczej wchodzą 
obolk mifistirza róiwmież jego p ra ­
cownicy i uczniowie, jako  rów ­
nouprawnili en i członkowie oraz 
że n a d  całością rzem iosła rozta­
cza opiekę sam orząd gospodar­
czy, k tórem u rozw ój i pom yśl­
ność w szystkich grup rzem ieślni­
czych leży na sercu, oraz zapew ­
nił, że pracow nicy nzemdieślni­
cy zna jd ą  w  izbach rzemiieśJtni- 
czyjch zrozum ienie dla swych po­
stulatów.

Po w ysłaniu  depetsz hołdow ni­
czych do P. P rezyden ta Rzeczy­

pospolitej, Naczelnlego W odza i 
P. P. M inistrów  resortów  gospo­
darczych, nastąp iła przerw a, 
poczem p. P rezyden t M iasta S ta­
rzyński' dokonał otw arcia w ysta­
w y  zabytków  cechowych, na 
k tó re j zostały zgrupowanie: do­
kum enty  .artystyczne, oraz pa­
m iątki i „sztuki" czeladnicze, po­
częta po tra d y c y jn e j „lampce 
wiana" opuści,! zjazd serdecznie 
żegniacuy przez zebranych.

Po p rzerw ie  uczestnicy zjazdu 
przystąp ili do w ysłuchania pro­
gramowego! re fe ra tu  P rezesa S. 
Zielińskiego i. szczegółowej d y ­
skusją  w  k tó re j zasadniczymi 
m otyw am i b y ły  kw astje:

1) zaiutereisowaniia siamoirządu 
rzemieślniczego spraw am i pra- 
coiw niczem i i zorgami zowanie 
p rzy  Izbach Rzem. sekcy j p ra ­
cowniczych ;

2) zapewnienia w ykw alifiko­
w anym  rzem ieślnikom  p ie rw ­
szeństwa pirzy zatrudn ian iu  p ra ­
cowników' p rzy  robotach p ań ­
stwowych ii sam orządow ych, o- 
raz szereg zagadnień gospodar­
czych, k tó re będą przez specjal­
na delegację przedstaw ione 
Związkowi, Izb Rzemieślniczych.

danym  rynku. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
poszczególny rzem ieślnik nie może odgryw ać roli 
kupca-iim portera, to naw et bardzo problem atycz­
nym się w ydaje , czy rolę taką mogą odegrać spół­
ki celowe rzemieślników utworzone w celach 
eksportow ych. P rak tyczn ie  bowiem  rzecz biorąc, 
trudnio w ym agać tak  daleko posuniętego a ltru iz ­
mu, aby  organizacje branżow e Skraju iimporter- 
skiego, zajm owały się ulokowaniem obcych to­
warów. D latego w ydaje się, że jedynym  realnym  
rozwiązaniem będzie, jeżeli ulokowaniem tow aru 
zajmować się będą kupcy-im porterzy.

Rada organizacji rzem ieślhicizej k ra ju  im por­
te r  ak i eg o m usia łaby  się w ięc ograniczyć w p ra k ­
tyce do czynności doradczych av s tosunku do or- 
ganizalcyj rzem ieślniczych k ra ju  eskpiodtującego. 
Czynności doradcze objąć by ,muisiały: w skazy-
wanie odpowiednich kupiców-im,porterów, opin io­
w anie o icib solidności, inform ow anie o kon iunk­
turze rynkow ej, informowanie o zwyczajach h an ­
dlowych i przepisach obow iązujących w k ra ju  im­
portu jącym  i t. d. N atom iast samo zaw arcie tran- 
zakcji następować winno beiztpośerdnio pom iędzy 
eksporterem  a im porterem .

W skazanem  natom iast byłoby, aby  poszczegól­
ne k ra jo w e organizacje rzemieślnkize inform ow a­
ły  się naw zajem , oraz itnfo ran owiały m iędzynarodo­
we organizacje rzemieślnik! ze o istn iejących 
ko n i unlk tu r a ch odnośn i e w y  m i a n y  m iędizyna rio - 
dowej.

YIII Postanowienia Międzynarodowej Konfe­
rencji Rzemiosł.

W edług naszego zdatni,a M iędzynarodowa Kon­
ferencja Rzemiosła w inna w yrazić swo ją  zigodę 
na następu jące postanow ienia:

1) Eksport tow arów , produkow anych ptrzez 
rzem ieślników, pow inien koncentrow ać się w  rę­
ku  'specjalnych spółek celowych,’ złożonych z rze- 
m i eśłników.

2) Pożądnem  jest ustanow ienie m iędzynarodo­
wego znaku  ochronnego dila tow arów  pirodukowa- 
nych przez rzem ieślników.

3) Pożądań em jest w prow adzenie św iadectw  
pochodzenia, stw ierdzających  fak t w yproduko­
w ania tow arów  sposobem rzem ieślniczym.

4) Koniecznem jest zwiększenie plafonu mię­
dzynarodow ej w ym iany tow arów , produkow a­
nych p rzez  rzem ieślników, p rzy  ctzym pożądanem  
jest, alby w państw ach, gdzie obow iązują 'zakazy 
przywozu, uruchomione zostały autom atyczne 
kontyngenty  przywozowe, Ustalające jedyn ie  p la ­
fon w ym iany, bez takisatywnego w yliczenia ro- 
dzai tow arów . K ontyngentam i tym i w inny zarzą­
dzać odnośne k ra jo w e organizacje rzemieślnicze.

5) Powyższe postanow ienia w inny  być podane 
do wiadomości rządów  państw  europejsk ich  za 
pośrednictwem  m iędzyna rodow ych organ izacy j 
rzem ieślniczych.
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3) zorganizow ania kursów  do­
kształcających.

Po zakończeniu oib rad pletnar- 
nyidh w ybrano szereg komitsyj.

k tórym  pow ierzono opracow a­
nie szczegółowych rezolnncy j w 
ce i u: pi r zedst aw  ien i a ich sam orzą­
dowi goispodairc ze,mu.

żaniu co w nioskować m ożna na 
podstaw ie wysokości im portu w 
pierw szych 7 mies. r. b. w arto ­
ści zl. 95 tys. Zniżka ta  w ydaje  
się o ty le dziwną, że z uwagi 
na sankcje an ty  w łoskie eksport 
rękaw iczek do Anglii powinien 
raczej wzrosnąć. P rzyczynę n a­
leży tu  szukać na wspom nianym 
b rak u  odpowiedniego surowca, 
co zmusza do kalkulow ania cen 
eksportow ych kosztem  robociz­
ny.

Mimo dość znacznego naogól 
rozw oju eksportu  pow yżej
w spom nianych artyku łów  cyfra 
jego nie osiągnęła możliwego 
poziomu a naw et całość ekspor­
tu  polskiego do W. B rytanii nie 
p rzekracza 1 proc. im portu te ­
go k ra ju . Składają się na to róż­
ne przyczyny  częściowo nieza­
leżne, częściowo zależne od eks­
portera .

Jak  ju ż  w spom niałem  na 
w stępie rynek  b ry ty jsk i jest te ­
renem  na k tórym  spo tykają się 
konkurencje  całego świata. 
Efektem  tego spotkania je st ma­
tu ra ln ie  duża podaż i stąd  w yn i­
ka jąca  n iska cena oraz bez­
w zględna konieczność dostar­
czenia tow arów  w ysokiej jako­
ści i odpow iadającego żądaniom 
angielskiego < konsum enta. W 
tych w arunkach  ła tw iejszy  zbyt 
m ają k ra je  o starych  tradyc jach  
handlow ych i zdaw na w prow a­
dzone na rynkach  m iędzynaro­
dowych. Polska będąc k ra jem  w  
k tórym  handel doniedaw na je ­
szcze uchodził za pośledniejszy 
sposób zarobkow ania, oraz nie- 
m ając  odpowiednio jeszcze roz­
w in ię tej organizacji p rodukcji, 
na tra fia  na duże trudności we 
w spółzaw odnictw ie na  rynku  
bry ty jsk im . Jeśli chodzi o ceny 
to te mimo bardzo tan ie j robo­
cizny są przew ażnie w yższe od 
cen p rodukcji innych k ra  jów 
nasku tek  b rak u  odpowiedniego 
surow ca i złej o rgan izacji jego 
dostaw y, nile zawsze odpow ied­
n ie j organizacji p racy , małego 
zimeicihan izowania warsztatów , 
dluiżyclh kosztów  transportu  to ­
w aru w niek tórych  przypadkach 
zbyt solidnego w ykonania a r ty ­
kułów  eksportow ych pomad w y­
m agany poizioim s tandaryzacy j­
ny. Ta ostatnie przyczyna jest 
bardzo charakterystyczna.

D okończenie nastąpi.
A. Kamiński

Parę słów o eksporcie wyrobów  
rzemieślniczych do W ielkiej Brytanji

City londyńskie, obszar k il­
kunastu  m il kw adratow ych — 
poprzecinany szeregiem  krętych  
i w ąskich uliczek, to n a jw ięk ­
szy dziś rynek  im portow y św ia­
ta. Setki firm  rozlokow anych po 
domach C ity  rep rezen tu je  n ie­
ty lko konsum pcję w ew nętrzną 
W ielkiej B ry tan ji (wartości 
przeszło 400 m ilj. funt. szt. rocz­
nie), ale i w  dużej m ierze je j  
dom injów  i kolonii.

Powszechnie panujące re s try ­
kc je  im portow e i dewizowe oraz 
skurczenie się zdolności kom- 
sum pcyjnyoh rynków  w ew nę­
trznych uczyniły  z Anglii jeden  
z n iew ielu  terenów  ekspamsii 
k ra jów  eksportujących, na k tó ­
rym  też ściera się konkurencja 
całego świata. W starciu  tym  co­
raz w iększą rolę zaczyna odgry ­
wać Polska eksportu jąc do 
A nglji a r ty k u ły  (r. 1935 na sumę 
zł. 181 m ilj. zł.) z k tó rych  znacz­
n a  część je s t bądź też m ogłaby 
być produkow aną przez w ar­
sztaty  rzemieślniezie. N ajcie­
kaw szym  z nich a n ie u ję tym  w 
ram y organizacyjne, a miano-

C yfry  te uw idaczniają stały  
rozw ój eksportu tego działu n a­
szej p rodukcji a ich porów na­
nie z w artością angielskiego 
przyw ozu pozwala rokow ać du­
że nadzieje  n a  przyszłość. W y­
roby koszykarskie posiadają 
olbrzym ie możliwości p roduk ­
cy jne  w P-oilteice, są również do­
skonałym  artyku łem  eksporto­
w ym  n a  ry n ek  b ry ty jsk i, czego 
dowodem je s t w artość im portu 
w r. 1933 w ynosząca przeszło 5 
m ilj. złotych.

Im port z Polski m ebli i in ­
nych w yrobów  koszykarskich 
reprezentow any był w  r. 1934 
sum ą zł .150 tys. w  r. 1935, 184 
tys. a w  pierw szych 7 mies. r. 
1936 sum ą zł. 108 tys. N astępne

wicie w yrobom  drew nianym , 
koszykarskim  i rękawiczkom  
skórzanym  poświęcić chcę n i­
niejszą notatkę. Inne a rty k u ły  
częściowo produkow ane przez 
rzemiosło i eksportow ane do 
Anglii do k tó rych  zaliczają się 
spożywcze i odzieżowe, podle­
ga ją  specjalnym  organizacjom  
w ywozu ja k  Polski Zw. Eksp. 
Bekonów i Przętw . Mięsu, oraz 
S yndykat Eksport. Odzieży.

Meble drew niane, drzw i i fra ­
mugi, przedm ioty uży tku  domo­
wego, galan teria  i inne w yroby  
drew niane są zwłaszcza ostat­
nio, naskutek  szeroko rozw inię­
tego w  Anglii budow nictw a m ie­
szkaniowego, artyku łam i m ogą­
cymi liiczyć na duży zbyt. W ar­
tość ich im portu do Zjedn. K ró­
lestw a w  r. 1933 w yniosła sumę 
przeszło 35 m ilj. zł. przyczemj 
przyw óz w yrobów  drzew n. z 
k ra jó w  b ry ty jsk ich  n ie p rze­
kroczył 30 proc. te j sumy. W la ­
tach 1934-35 im port angielski je ­
szcze wzrósł, a Polska w ywiozła 
w tym  czasie na  ry n ek  angiel­
ski:

47 iy s . zt. 
240 ty s . zł. 
196 ty s . zł.

ła ta  dadzą przypuszczalnie du ­
żą zwyżkę eksportu  artyku łów  
koszykarskich nasku tek  akcji 
organizacyj ne j prow adzonej 
przez Sam orząd Gosp. Rzem. i 
w prow adzenia norm  islandary- 
zacyjnych.

N ajtrudn iejszym  bodaj a r ty ­
kułem  eksportow ym  p rodukcji 
rzem ieślniczej są rękaw iczki 
skórzanie ze w zględu na b rak  
odstatecznej ilości odpow iednie­
go surowca w  Polsce (skóry ko­
zic) i dużą konkurencję  na ry n ­
k u  londyńskim . W ro k u  1934 
w ywieziono z Polski rękaw i­
czek sk. do A nglii za sumę zł. 
202 tys., r . 1935 dał zwyżkę do 
sum y zł. 312 tys. W r. 1936 suma 
ta  przypuszczalnie ulegnie obni­

ro k  1934 m eb li (n ieg ię tych) na  sum ę zł. 64 tys .; w y r. d rzew n .
1935 „ „ „ „ „ zł. 79 ty s .; „ „

I-V II 1936 „ „ „ „ zł. 206 ty s .; „ „
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O dznaczenia  Komitetu O rg an izacy jn ego  
W ystaw y M . i El.

Komisja po dokładnym  zapo­
znaniu się ze stoiskam i w  paw i­
lonie J-szym, obejm ującym  eks­
ponaty  rzem iosła zakw alifiko­
w ała z pom iędzy 173 w ystaw ­
ców iiiastępujące firm y na odzna­
czenie Komitetu- O rgan izacy jne­
go W ystaw y M etalowej i Elek- 
tro t echnicznej.
na m edal złoty: (wg. kolejności 

miejsc)
1) Szmalembeng A. — W arsza­

wa, 2) T yrdhan  M. — Poznań, 3) 
Sosno wiski P. — Białystok, 4) 
Krzyimień i Paszike — Bydgoszcz,
5) M encel B-cia — W arszaw a, 6) 
F renk ler Henryik — Luiblin, 7) 
Tkaczyk W. — W arszaw a, 8) 
K uliński B. Senior — AYairszawa. 
9) Lilpiczyńs-ki — W arszaw a.
na m edal sreb rny : (wg. k o le jno ­

ści miejsc)
1) Oientms J. — K raków , 2) 

Braun J. — Łódź, 3) Soch o r M.— 
Białystok, 4) S tefański A. i  S-wie 
W ansziawa, 5) Liis St. — Poznań,
6) Gle-sińscy B-cia J. i K. — W ar­
szawa, 7) Tomaszewski B.—W ar­
szawa, 8) Fraz-M ont — Kraków, 
9) Tom aszewski J. — Wilno. 10) 
Lott F. — W arszaw a, 11) „Wa- 
bo“ W. Bożym — W arszawa, 12) 
M alcherek — Poznań, 13) Kuf- 
fel ,F. — Gydlgoszczt, 14) Szafar- 
czyk W. — Cieszyn, 15) „Siła“
H. K owalski — W arszaw a, 16) 
A. H auberł — Łódź.
na m edal bronzow y: (w|g. k o le j­

ności miejsc)
I) „Arga" — Poznań VII, 2) 

Lubczyński P. — W arszaw a, 3) 
Radzieje-wisiki E. — Poznań, 4) 
R ydhter H. — Poznań, 5) Burda- 
jew icz A. — Poznań,, 6) Lazar 
K. — Chorzów, 7) K urzątkow - 
ski St. — W arszaw a, 8) Poznań­
ska W ytwórnia, Row erów  •— Po- 
żaiań, 9) „Relief" Szubski S. — 
W arszaw a, 10) Samsonowicz M. 
— Dębica, 11) Seroczyński J. — 
W arszawa, 12) Banaszyński T.— 
Poznań, 13) Cbrempilński M. — 
W arszaw a, 14) Cichocki St. — 
W arszawa, 15) Gimpel L. — W ar­
szawa, 16) G ulczyński St. — Po­
znań, 17) Liisika K. — Chodzież,
18) „Emlbe" Mucha B. — Poznań,
19) Łaljca I. — W arszaw a, 20) 
Paroszkiewilcz L. — Lublin, 21) 
M arczyński R. —• Katowice, 22) 
Penidowski J. — Poznań, 23) „Re-

cond" Hyne R. i S-ka — K atow i­
ce, 24) Rudkow ski A. -— W arsza­
wa, 25) Siigizmuind W. — W arsza­
wa, 26) O berm ajt A. ■— W arsza­
wa.
na listy pochwalne: (ułożone w

p o r  ząidlk u  a lf ab e ty  czn ym )
1) Amibroziewićz A. — Po®naó,

2) Ba-sżkiewiez i W ojda — W ar­
szawa, 3) Benhardit C. — Łódź,
4) Brzozowscy B-cia, B ańbura i 
S-ka — W arszawa, 5) B-ubetz, M.
— Bielsko, 6) B urek J. — Poznań,
7) C ieślak L. — Pleszew, 8) 
Dziaczko J. — Katowice, 9) Ec-k- 
istein O. — Łódź, 10) F rąckow iak  
W. — Poznań, U) Gajewc/ki J.—- 
W arszawa, 12) Gardowis-ki K. — 
W arszawa, 13) Hamkiewicz B. T.
— Poznań, 14) H olenderski T. 
Inż. — W arszawa, 15) „jedność" 
Wolski Fr. — W arszawa, 16) Jur- 
tzilk M. i S-ka — Mikołów, 17) 
K aczm arek K. — Poznań, 18) Ko­
towicz j. — W arszawa, 19) Ko­
walski A. — Pustelnik, 20) K ruk
H.—Poznań, 21) K rzyw icki A.— 
W arszaw a, 22) Krzyżowiski K.— 
Katowice, 23) K uczyński S. — 
W atszaw a, 24) Lufy P. — W ar­
szawa, 25) Łopacieński J. — 
W arszawa, 26) M arciniak J. — 
W arszawa, 27) M atyjasek A. •—• 
Luiblin, 28) „Maxi!m“ Szeller F.

W alne zebranie Izby
W diniu 6 październ ika r. b. 

odbyło is-ię zw yczajne w alne 
zebranie Iżby Rzem ieślniczej w 
Łodzi pod przew odnictw em  p. 
prezesa Kopiczyńskiego.

Potządek dzienny  obejm ow ał 
spraw y: uchw alenie budżetu  na 
rok  1937, dodatkowego budżetu  
na rok  1936, ustalenie w ysoko­
ści op ła t za różne świadhzenia 
na rzecz Izby, now elizacja p rze­
pisów regulu jących  spraw y te r ­
minator.skie, ustalenie B-tosunfou 
ilościowego uczniów  i czeladńi- 
ków w warszltatach rzem ieślni­
czych, uchw alenie regulam inu 
kom isyj kw alifikacy jnych , re ­
gulam inu kom isyj egzam inacyj­
nych czeladniczych i m istrzow ­
skich.

W alne zebranie postanowiło, 
że prizy egzam inach czeladni-

W. — Łódź, 29) „M ołpan" R ubaj 
W. — Zduńska Wola, 30) Mur- 
lewscy B-cia — Poznań, 31) No­
wacki W. — Boernerowo-Babi- 
ee, 32) N owak P. — W arszaw a, 
33) Nowak J. — Wairszawa, 34) 
Pacak E. — Wilno, 35) Polczyk 
J. —- Tarnow skie Góry, 36) „Pan- 
cerp-ol" Zdżuj '—• Katowice, 37) 
P iekarsk i S. — W arszaw ą, 38) 
P ilarzy R. — Bielsko, 39) „P re­
cyzja" Kaoerowski J. — Po­
znań, 40) Pyffel W. — W arsza­
wa, 41) Sotomisiki W. — W arsza­
wa, 42) „Sprężyna" N arożny W. 
— Poznań, 43) S traus A. — W ar­
szawa, 44) Szftokiinger M. •— W ar­
szawa, 45) Środowisk! K. -—■ W ar­
szawa, 46) Teidhner L. — Biel­
sko, 47) Suchetziky A. — T ar­
nowskie Góry, 48) Stranciik B-cia
I. R. — Tarnow skie G óry, 49)- 
l oina-zewiski K. — Wiilno, 50) 

U m gełter A. — W arszaw a, 51) 
„Urma" U rban M. — W arszawa, 
52) Wiś ni akow ski J. — W arsza­
wa, 53) W iśniewski J. — AVar- 
szawa, 54) W iśniewski Z. — Po­
znań, 55) Wysz.omirte.ki S. — W ar­
szawa, 56) Zanigl L. — Bielsko, 
57) Zbą-k i St. — Poznań, 58) Żu- 
raw icz J. — Poznań.

Jak się dow iadujem y szere­
gowi w ystaw ców  rzem ieślni­
czych, będą ponadto przyznane 
odznaczenia państw ow e za m- 
dział w w ystaw ie i jakość eks­
ponatów.

Rzemieślniczej w Łodzi
czych nie wolno pobierać od 
kandydata  żadnych opłat -z!a lo­
kal, św iatło, narzędzia i in., a 
p rzy  egzaminie m istrzów, m ak­
sym a.lna opłata w ynosi zł. 5. Usta 
łono now e sław ki w ynagrodze­
nia dla członków kom isyj egza­
m inacyjnych czeladniczych, a 
m ianowicie: przew-odnicizący zł.
3.—, pierw szy ław nik  2 zł., d ru ­
gi ławniilk — 1.50 zł.

P rzy  om aw ianiu p relim inarza 
budżetowego p-. D y rek to r D o­
bosz n ak reślił szczegółowy plan 
działalności na  rok  1937, p o dk re­
ślając, iż w roku  1937 p race  Izby 
będą szły w k ie ru n k u  dalszego 
ożyw ienia zarówno- życia gospo­
darczego ja k  i organizacyjnego 
rzem iosła. W r . 1937 'zostanie 
zorganizow ana filia Insty tu tu  
Rzemieślniczego ian. Marsz. J.
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Piłsudskiego, urządzone będą 3 
k u rsy  zastępujące szkoły  do­
kształcające zawodowe w Ło­
dzi, P io trkow ie i K aliszu oraz 
k u rs  budow lany w  Łodzi. P rze­
prow adzona zostanie lu stracja  
kursów  fcrojiu i szycia, pod ję ta  
zostanie ja k  n a jd a le j posunięta 
w spółpraca ze szkołam i dokształ 
cając-ymi zaw odow ym i i Inlsty- 
tu tem  Badań. Psych o technicz­
ny oh. Izlba opracu je  odpow ied­
nie w nioski w  sp raw ie  now eli­
zacji p raw a przem ysłowego
szczególnie w tych  punktach, 
k tó re u tru d n ia ją  n a leży ty  rozr 
w ó j rzem iosła, ja k  zagadnienie 
młodocianych, czeladników , d y ­
spens, reg lam entacji poszcze­
gólnych rzemiosł. W ro k u  1937 
p ro jek tu je  się  izorlganiizowan ie 
snółdzielni surow cow ej cliła sto­
la rzy  w  Łodzi, Iktóraby dokony­
w ała zakupów  drzew a, k łe jan k h  
fornieróiW, spółdzielni w y tw ór­
czo handlow ej d la  koszykarzy , a 
w zw iązku z tem pod ję ta  będzie 
organizacja p la n ta c ji w ik liny  
na brzegach W arty  k/K onina; 
urządzane będą odpow iednie

ku rsy  koszykarskie. Izba po­
dejm ie p race  w  k ie runku  
uzyskania w iększych dostaw 
i zam ówień dla rzemiosła, po­
dejm ie akcję  w' spraw ie o trzy ­
m ania k redy tów  z B. G. K. oraz 
zorganizow ania kas bezprocen­
tow ych d la  rzem ieślników . P rze­
prow adzona zostanie reo rgan i­
zacja koimilsyj egzam inacyjnych 
czeladniczych i m istrzow skich.

W zw iąńku z w ejściem  w  ży­
cie rozporządzenia o cechach z 
dnia 20.ld.1936 r. w ysuw a się 
k w estja  .reorganizacji w szyst­
kich cechów na te ren ie  w ojew . 
łódzkiego, stw orzen ia  w spól­
nych sekretariatów , oraz p rze ­
szkoleń i a sek re ta rzy  cecho­
wych.

To są maj w ażniejsze zagadnie­
nia, k łó rem i Izba zajm ow ać się 
będzie w  r. 1937.

Dowodem zrozum ienia i uzna­
nia rzem iosła cliła prac i poczy­
nań Iżby było  jednogłośne za­
tw ierdzenie p re lim inarza  budże 
towego na r. 1937 przez w alne 
zebranie.

tym  w ypadku prócz, ogólnych 
norim praw a przem ysłowego m a­
ją  zastosowanie rów nież p rzep i­
sy o ochronie p ra c y  młodoeia- 
mych.

O bserw acje poczynione nad 
przebiegiem  nauki rzem iosła rze- 
źnildkiego i w ędliniarskiego 
w skazują, że w  ram ach otbowią- 
anijącego stanu  praw nego łerimi- 
natocizy w  tych zawodach nie 
m ają  możności ukończenia n au ­
ki w  term inach przew idzianych 
w umowach o naukę zaw iera­
nych z, prynicypałaimi. Na p rze­
szkodzie stoi pkt. 114 wtspomlnia- 
ny  spisu robót w zbronionych 
m łodocianym , k tó ry  będąc rygo­
rystycznie przestrzegany, m u­
sia łb y  uniem ożliw ić m łodocia­
nym  term inatorom ' pełne p rzy ­
gotow anie się do egzam inu cze- 
ladlniiczego z zakresu rzeźnictw a 
i w ędlin i arstw  a. W obu pow yż­
szych rzem iosłach ubój byd ła  i 
n ierogacizny jest; podstaw ow ą 
Czynnością procesu  p rodukcy j­
nego, to też znajomość sposobów 
dokonyw ania ubo ju  wchodzi w 
isfcład ogólnego przygotow ania 
się do egzam inu czeladniczego. 
Is tn ie jący  zakaz dokonyw ania 
Uboju p rzez  osoby, kłtóre nie 
osiągnęły jeszcze 18 lat życia 
pow oduje przedłużanie czasu 
n au k i n a  okres po przekroczeniu  
te j g ranicy wieku>, stw arzając 
teoretycznie anorm alny  stan — 
form alnego ukończenia nauki 
zaw odu i rzeczywistego je j  uzu­
pełniania.

W zgląd n,a naukę rzem iosła 
rzeźnickiego i w ędliniarskiego 
w skazuje w ięc na konieczność 
poczynienia zmian w obow iązu­
jącym  spisie robót, w zbronio­
nych młodocianym .

Z in ic ja tyw ą w te j spraw ie 
w ystępow ała jeszcze Ł. Rada Izb 
Rzem ieślniczych w  r. 1933 w 
zw iązku z zam ierzoną przez Mi­
nisterstw o 'O pieki Społecznej no­
w elizacją rozporządzenia o sp i­
sie robót w zbronionych młodo­
cianym . W roku 1935 spraw ę tę 
poruszyła Izba Rzemieślnicza' w 
W arszaw ie w piśm ie z dn. 8 
czerw ca tegoż roku skierow a- 
nem cło zw iązku Izb Izb Rzemie- 
śł.n iczych.

M ateriały  zebralne w drodze 
ank ie ty  b y ły  w ykorzystane 
przez Związek Izb Rzem ieślni­
czych w  m em oriale, sk ierow a­
nym  do M inistra O pieki Społecz­

Trudności w nauczaniu rzem iosła rzeźnickiego  
i wędlin iarskiego

N auczanie rzem iosła rzeź.nic- 
kięgo i w ędlin iarsk iego  napo ty ­
ka na  szereg trudności, przede- 
wiszysrfikieim n a tu ry  praw nej.

Zanim p rzystąp im y do ounó- 
w ienia specyficznych trudności, 
spotykanych w yłącznie w tych 
zawodach, w spom nim y o Utrud­
nieniach ogólnych, z k tó ry m i ma­
ją  do 'czynienia zarówno rzeźni- 
cifwo i w ędlin  i airstwo ja k  i inne 
rzemiosła. N ależy fiu przede- 
w szystkiem  zakaz pir zyjui o Wa­
nia te rm inato rów  od 14 roku ży­
cia. Przepist ten  pow oduje dla 
kandydatów , chcących się po­
święcić rzeźnictw u i w ędlin iar- 
stw u u tra tą  jednego roku, gdyż 
po ukończeniu szkoły powszech­
nej, w  następu je  z regu ły  w 14 
roku  życia mniszą czekać aż 
ukończą 15 lalt, aby m ogli być 
p rzy jęc i do iermitnu.

Poza trudnościam i w lej dzie­
dzinie n a tu ry  p raw nej we wszy- 
(sdkiiclh rzem iosłach, nad  k tó ry ­
m i tu  nie będziem y się zastana­
w iali, jedną z najw iększych  tor lu­
dności w  nauczaniu rzem iosła

rzeźnildkiego i w ędliniarskiego 
je s t zakaz ub o ju  zw ierząt rzeź­
nych p rzez m łodocianych.

Zakaz pow yższy przew idyw a­
ło' rozporządzenie M inistra P ra ­
cy  i O piek i Społecznej z dnia 29 
łilp/ca 1925 r. odpisie robót Wzbro­
n ić nych m łodocianym  i kobie­
tom  (Dz. U. R. P. Nr. 81 poz. 558) 
ja k  i zaw iera obow iązujące dziś 
rozporządzenie M inistra O pieki 
Społecznej z dn ia  3 październ i­
k a  1935 r . o robotach wzbronio- 
nydh m łodocianym 1 i kobietom  
(Dz. U. R. P. Nr. 78 poz. 484). 
Rozporządzenie ,z r. 1925 p rze­
w idyw ało w  pk t. 22 w  stosunku 
do m łodocianych zakaz ubo ju  
b y d ła  i nierogacizny, rozporzą­
dzenie zaś z r. 1935 w pkt. 114 
zakaz w szelkich robót w  rzeź­
niach p rzy  u b o ju  zwierząt.

N aukę rzem iosła młodzież roz­
poczyna z reguły  w 15 roku ży­
cia, pozostając w  niiej przeciętnie 
iprzez 3 lata. Tym  sam ym  lata 
te rm in u  p rzy p ad a ją  na  okres 
m iędzy 15 a 18 rokiem  życia te r ­
m inatorów , w obec k tó rych  w
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nej z winioislkieim o 'znowelizowa­
nie wspom nianego rozporządze­
nia.

W obec takiego stanu p raw ne­
go w ydaje  się jasnem, że kan d y ­
d ac i do egzam inu w  zaw odach: 
rzeźnidkiirn i  więdiliniarskirn nie 
są w  możności opanować całko­
wicie po trzebny  zasób w iadom o­
ści praktycznych. T rudno jest 
w ym agać od kandydatów  znajo­
mości te j w iedzy, na opanow anie 
k tó re j odnośne p rzep isy  nie ze­
zw alają.

Jest w prost nie do pom yślenia, 
ażeby Komisje egzam inacyjne 
w ym agały rygorystycznie w ia­
domości z zakresu nbo ju , gdy 
w ykonyw anie tych czynności za­
bronione jest m łodocianym  ićr- 
miimatoroim. A w  w ielu  p rzypad­
kach uniem ożliw ione naw et po­
mocnikom. i czeladnikom .

M ając na uw adze:
1) że ubój zw ierząt 'rzeźnych 

islamowi in teg ra lną  część robót, 
w ykonyw anych w  .rizeźnictwie 
i wędlin,inristwie;

2) że zakaz uboju bydła i nie­
rogacizny, obow iązujący w sto­
sunku  dio 'młodocianych te rm ina­
torów rzeźnóckich i wędlliniar- 
slkci.h odb ija  się w sposób u jem ­
ny, na poziomie ich w iedzy za­
wodow ej i. u trudn ia  im złożenie 
egzam inu czeladniczego w no r­
m alnym  czasie;

3) że niebezpieczeństwo przy 
Uboju je s t m inim alne, gdyż 
uczeń p rzystępu je  do ub ijan ia  
n ajp ierw  satuik m niejszych, a 
później dopiero w iększych.

N ależy stw ierdzić, że przepiis
0 zakazie ubo ju  p rzez m łodocia­
nych term inatorów  rzeźnickich
1 w ędlin iarskich zw ierząt w.rlzeź- 
in i a eh nie pow inien obow iązy­
w ać w  dotychczasow ym  rygo ry ­
stycznym  ujęciu.

B iorąc powyższe pod  uwagę 
Związek Iźb Rzem ieślniczych 
Rzeczypospolitej Polskiej w 
d n iu  31 stycznia 1933 zwrócił się 
clo M inisterstwa O pieki Społeez-

A kcja organizowania Bezpro­
centowych Kas rzem iosła chrze­
ścijańskiego, posuw a się en er­
gie znie naprzód, obejm ując sy­
stem atycznie cały  k ra j. K ierow ­
nictwo akcji spoczywa w ręku  
tym czasowego kom ite tu  w yko­
nawczego, którego skład wcho-

nej z obszernym  m em oriałem  w 
opraw ie uchylenia szkodliw ych 
d la  nauk i zawodu postanow ień 
rozporządzenia o robotach 
w zbronionych m łodocianym .

Pozatym  specyficznym  u tru d ­
nieniem  w nauczan iu  zawodu i 
pogłębiam,ilu w iedzy zawodowej 
w rzem iośle rzeźnłdkiem  iw ęd li- 
niarisikiem na teren ie  większych 
miast, je st odsunięcie naw et s ta r­
szego (po osiągnięciu 18 lat ży- 
m ocnika lub czeladnika od' czyn­
ności ubojow ych w  rzeźni. P rzy ­
czyną jest tu ta j urniaotowiernie 
rzeźni (n. p. w W arszaw ie i in­
nych miasta) w  połączeniu z 
u trzym aniem  sta rych  kadlr ro­
botników, k tó re w ykluczają  mo­
żliwość zatrudnienia pomocni­
ków łub czeladników  rzem ieśl­
niczych p rzy  uboju. Skutkiem  
tego w  tych m iastach term inator, 
k tó ry  do 18 roku  życia, nie mógł 
pracow ać p rzy  ubo ju  ze w zglę­
du na w iek m łodociany, później 
rów nież, (nawet jako pom ocnik 
łub  czeladnik, ubo ju  się nie na­
uczy. Poniew aż często po ukoń­
czeniu te rm inu  orazi odibyciu 
p rak ty k i czeladniczej poszcze­
gólni czeladnicy łub m istrzow ie 
usam odzielniają się na prow in­
cji, gdzie sam i muszą dokony­
wać uboju, szkodliwość system u 
organizacji p racy  na terenie rze­
źni w w iększych m iastach dila 
poziomu w iedzy zaw odow ej w y ­
stępu je w całej jaskraw ości.

O ile chodzi o te ren  im. sit. W ar­
szawy, to Izba Rzem ieślnicza w 
porozum ieniu z zainteresow any­
mi cechami zabiega usilnie o 
zm ianę systemu ub o ju  stosowa­
nego w rzeźni w arszaw skiej. Jak 
dotąd bezskutecznie.

W spraw ie powyższej Związek 
czynił staran ia  w k ie ru n k u  zmia­
ny  sy tuac ji na lepsze jednak  usi­
łow ania jego ja k  dotychczas na­
skórek szeregu przyczyn innej 
n a tu ry  nie dały  pomyślnego re ­
zultatu.

dzą: pp, S. Łipiczyński, B. S ikor­
ski, W. Burcrcki, R. Nowotezyń- 
skr, R. Reiff, K. Albłamowicz. Ko­
m itet w ydał odezwę do społe­
czeństwu naw ołującą do zapisy­
w ania się na członków bezpro­
centowych kas. Odezw a ta  zosta 
ła rozesłana do cechów i orga­

n izacji rzem leśnie zy  clii. Komitet 
prosi za naszym pośredhieiw em  
pp. Przew odniczących Cechów
i organazacyj rzem ieślniczych, 
aby zechcieli umieścić odezwy 
w lokalach  swych organizacji 
i roztoczyć nad  niani pieczę.

W zór s ta tu tu  bezprocentow ej 
kasy  został w ydany  nakładem  
Związku Izb Rzem ieślniczych i 
jest do ntabycia w  A dm inistracji 
„Rzem iosła” w  cenie 50 gr. Tam ­
że otrzym ać m ożna dek laracje  
o przystąp ien iu  na członków.

D nia 28 października h. r. od­
będzie się w W arszaw ie w alne 
zebranie W arszaw skiej Kasy 
Bezlpirociernitowego Kredytu, na 
k tórym  ukonsty tuu ją  się je j  
władze. Pod koniec listopada br. 
zw ołany będzie ogółlno-połski 
zjazd przedstaw icieli Kas Bez­
procentowego K redy tu  chrześci­
jańskiego w  stolicy, w  celu  po­
w ołania Zw iązku Kas i w yłonie­
nia jego władz. Tem atem  obrad  
będzie ponadto zagadnienie uni­
fikacji akcji organizacyjnej, p ra ­
sow ej i propagandow ej.

Zapisów' dokonać można, w 
Zw iązku Rzemieślników Chrze­
ścijan w W arszaw ie1 ulica Mio­
dowa 14 oraz w N aukow ym  
Instytucie Rzem ieślniczym  i im. 
Pierw szego Marsz. Polsk i Józefa 
Piłsudskiego, Chm ielna 52.

A kcja  pomocy  
zim ow ej

Zainicjow ana przez najw yższe 
czynn ik i pańistwowe akcja  po­
mocy zim ow ej bezrobotnym  roz­
w ija  się w  skali im ponującej. 
S1 polec zeń si 1 w o posłusznie w ezw a­
niu  naczelnego kom itetu  w yko­
nawczego pod przew odnictw em  
P. M inistra O pieki M ariana Zyn- 
draim-Kościałkowiskiego, śpieszy 
z datkam i na rzecz bezrobotnych 
braci, sk łada jąc  ofiary  bądź w  
gotówce, bądź w naturze. O rg a­
nizacje społeczne i zawodowe, 
istiowarzyszenia i zw iązki n ieza­
leżnie od indyw idualnego opo­
datkow ania się Członków sk ła ­
d a ją  o fiary  zbiorowe, prow a­
dząc równocześnie w ytężoną 
ukoję propagandow ą i w ciąga­
jąc  do zbiórki najszersze w ar­
stw y  ludności,.

W edług wiadomości, ja k ie  o- 
trzym aliśm y z różnych stron 
k ra ju , rzemiosło b ierze w akcji

Kasy bezprocentowe kredytu
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udział bardzo intensyw ny. P rzy  
cechach i organizacjach pow sta­
ły  kom itety , w spółpracujące z 
odnoś nem i organizacjam i lokal- 
nenii. Saimor'ząd G ospodarczy 
Rzemiosła kooi/dy)nluje akcję  w 
porozum ieniu z w ładzam i w oje- 
w ódzkiem i i pow iatowem u

W naczelnym  kom itecie w y­
konaw czym  znajdu ją  się z ra ­
m ienia rzem iosła ppi. Prezes po­
seł A ntoni Snopczyński, D yr. 
Bolesław Sikorski i  D yr. Kon­
stanty  Abłamowicz, biorąc czyn­

ny udział w  sekcjach, organiza­
cy jn e j i 'zbiórki. O statn ie  posie­
dzenie tyuh sekeyj odibyło się 
dnia 22 październ ika b. r.

Wobec ogrom nej w agi pod ję ­
te j  a k c ji rzem ieślnicy pow in­
ni się zgłaszać sam orzutnie do 
pow stających o rgan izacji zbiór­
kowych. Pomóc braciom  bezro­
botnym  — oto, hasło. W akcji 
muszą wziąć udział wszyscy bez 
wyjąulku rzemieślinicy ii chociaż­
by n a jd robn ie jszą  ofiarą p rzy ­
czynić się do je j powodzenia.

Służba pracy  m łodzieży
W dlnilu 24 w rześnia 1936 r. 

wszedł w życie dekret P rezy ­
denta Rzeczypospolitej z dnia 
22 w rześnia r. b. o służbie p racy  
młodzieży.

Służba ta  polega na w ykony­
w aniu  piracy fizycznej dla po­
trzeb obrony Państw a łub jego 
in teresów  gospodarczych. Pełni 
się ją  ma podstaw ie zaciągu o- 
chotiniczmego w junackich  huf­
cach pracy.

Junackie hufce pnący zape­
w niają  m łodzieży obok pełn ie­
nia służby pracy, także pirzyspo- 
bieinie do- służby  w ojskow ej lub 
dio w ojskow ej służby pomocni­
czej, a  imadło nabycie kw alifika­
cji zawodowych, w ychow anie 
obyw atelskie i oświatę ogólną.

N a czele junackich  hufców 
pracy  -stoi (komendant itych huf­
ców,, m ianow any przez M ini­
stra  Spraw  W-ojiskoiwych w po­
rozum ieniu z M inistrem O pieki 
Społecznej z pośród oficerów w 
służbie czynnej.

Personel kierow niczy, in s truk ­
torski, b iurow y i adm in istracy j­
ny junackich  hufców  pracy  skła 
da się z żołnierzy w  służbie 
czynnej oraz z fuinkcjonarju- 
szów i pracow ników  cywilnych.

Potrzeby junack ich  hufców 
pracy  pokryw a się z budżetu 
Funduszu P racy  i z itninych do- 
dhoidów, w skazanych szczególny­
mi, przepisam i.

Ponadto junack ie  hufce p racy  
zostają w yposażone:

a) w urządzenia i sprzęt p ra ­
cy, ptfzeika zame przez Fundusz 
P racy ;

b) w Urządzenia i przedm io­
ty, przydzielone przez M inistra 
Spraw  W ojskowych.

Junackim  hufcom pracy  będą

pow ierzane do w ykonyw ania ro ­
boty  wedlłuig ustalonego planu 
gospodarczego n a  w arunkach  i 
w kolejności w edług porozu­
m ienia M inistra Spraw  Wojisko- 
wyoh z zainteresow anym i m ini­
stram i i w ładzami, k tó re  prze- 
p r  ow adzają i-Uweisitlycj e.

Do jUnladkiidh hufców pracy  
będlziie ipifzy jimowana przede
w szystkiem  młodzież bezrobot­
na obojga płci.

W arunkiem  p rzy ję c ia  jest 
w iek od 18 do 20 la t życia.

S łużba p racy  w junackich  huf 
cach pracy  trw a zasadniczo 2 
lata, jeżeli M inister Spraw  W oj­
skowych w  porozum ieniu z Mi­
nistrem  O pieki Społecznej nie 
zarządzi inaczej.

Junacy (junaeziki) o trzym ują 
kw atery , uimuiydurowainie i w y­
żyw ienie oraz w ynagrodzenie 
w edług norm,, jak ie  usta li M ini­
ste r Spraw  W ojskow ych w  po­
ro zum ieniu z M inistrem  O pieki 
Sp-ołecizinej.

Junakom  po przesłużeniu w 
junackich hufcach p racy  p rzy ­
najm niej 12 miesięcy, może być 
przyznane praw o do ulg w w y­
konyw aniu  obow iązku służby 
w ojskow ej, na zalsadach, jak ie  
ulatali M inister Spraw  W ojsko­
wych.

Junacy (j ul mączki), k tó rzy  w 
czasie służby w junack ich  huf­
cach p racy  d oz-nial i uszkodzenia 
zdrow ia łub  ciała, m ają praw o 
do bezpłatnej pomocy lek a r­
skiej,, środków lecztn-iczy-ch oraz 
leczenia szpitalnie,go, na- zasa­
dach, Ustalonych diła żołnierzy w 
służbie czynnej. W zakresie 
świadczeń zaś na w ypadek u tra ­
ty  zdolności zarobkow ej, kale­
ctwa łub śmierci, służba w  ju-

naldkich hufcach pracy, pełniona 
pirzez junaków  (junaeziki), bę­
dzie uważania za rówmo znaczną 
z czynlną służbą w ojskow ą.

H y d r o f u g e  „ C a s t o r "  
— ś r o d e k  p r z e c i w  w i lg o c i  

i w o d z i e  z a s k ó r n e j

H y d ro fu g e  „ C asto r"  je s t  to  p ły n  o 
p ie rw ia s tk u  sm olistym , k tó ry  dom ie­
szan y  w  m a łe j ilo śc i d o  z a p ra w y  ce­
m en to w e j zab ezp iecza  m u ry  od p rz e ­
c iek a n ia  w ody  i w ilgoci.

D o d an ie  „C as to ru "  do z a p ra w y  ce­
m en to w e j u ła tw ia  ty n k o w an ie , p r z y ­
śp iesza  śc iąg an ie  z a p raw y , n ie  z m n ie j­
sza  w y trzy m a ło śc i ty n k u  i n ie  zm ien ia  
jego  k o lo ru .

„ C as to r"  n ie  p s u je  się n a w e t w  n a ­
czyn iach  o tw a rty c h .

Z ap raw a  cem en to w a  z „C asto rem " 
n ie  z am a rz a  p rz y  — 12° C.

C A ST O R  m ożna m ieszać  z k ażd y m  
cem en tem , n a jle p sz e  je d n a k  re z u lta ty  
o trz y m u je  się p rz y  u ży c iu  P o r t la n d  C e­
m en tu .

Z ap raw a  cem en to w a z „C asto rem " 
p rz y rz ą d z a  się ja k  z w y k ła  z a p ra w a  
cem en tow a, t. j. do cem e n tu  w y m ie ­
szanego  n a  sucho  z p rz e s ia n y m  p ia ­
sk iem  d o lew a się tro c h ę  w ody  i  po 
p rzem ie szan iu  d o d a je  się „ C asto ru " . 
N as tęp n ie  m iesza  się d o k ła d n ie  do tąd , 
dopók i zapra-w a nie. nab ierze  jedno-, 
s ta jn e g o  ko lo ru .

P o w ie rzch n ia , n a  k tó rą  s to su je  się 
ty n k  cem en to w o -C asto ro w y , w in n a  b y ć  
z u p e łn ie  czysta . D a w n ie jsz y  ty n k  n a ­
le ży  u p rzed n io  usunąć , spo in y  (fugi) 
n a le ż y c ie  osk robać , szczo tką  oczyścić. 
T y n k o w a n ie  o d b y w a  się ja k  z w y k le  i 
w a rs tw a  ty n k u  w in n a  m ieć  15 do 
20 m /m . g rubości.

D o z a p ra w y  cemanitiowej z  je d n e j  
b eczk i cem en tu , w ag i 180 kg. i trz e c h  
b eczek  p ia sk u , o b ję to śc i cem en tu , t. j. 
5 X  po  180 kg. n a ie ż y  dodać  8 kg. „C a- 
s to ru " .

„C A ST O R " je s t  z n an y  u  n a s  od  la t 
16-tu. N a Z achodzie  E u ro p y  od la t 
40-u.

W saim ej Angliit hy.dr-ofuge „ C asto r"  
p o k o n a ł in n e  ś ro d k i iz o la c y jn e  i  w y ­
w alczy ł sobie p ie rw sz e  m iejsce .

W  sto licy  A lb ionu  — n a jw ię k sz a  w 
E u ro p ie  k o le j p o d z iem n a  — w y ch o d zą ­
ca na  p lac  P iocad illy  C irk u s  zosta ła  
u szcze ln io n a  „C asto rem ".

W  te m  olibinzymianj podzi-emiiu je s t  
c iep ło  i sucho, a  to d z ięk i u ży c iu  h y ­
d ro fu g e  „C asto ru " .

P o n iew aż  n iem o ż liw y m  b y ło  zab ez ­
p ieczyć  o b iek t te n  od z ew n ą trz , trz e b a  
b y ło  m y ś leć  o sposobach  izo la c y jn y c h , 
k tó re  d a ły b y  się stosow ać od w e ­
w n ą t r z ,  a  k tó re  m ia ły b y  w yższość 
n a d  a sfa ltem , k tó ry  j a k  w iadom o n ie  
p rzy lega .

Po  w ie lu  n a ra d a c h  zd ecy d o w an o  się 
u ży ć  „C asto r" , ja k o  ś ro d e k  je d y n ie  
p ew n y  i n a d a ją c y  się do izo lac ji .w e­
w n ę trz n e j.

R obo ta  je s t  u k o ń czo n a  i uw ień czo n a  
ja k n a j łe p s z y m  w yn ik iem .

S p raw o zd an ie  techn iczne , ja k o  p rz e ­
d ru k  z zag ran iczn y ch  p i s m  p o d an e  
zosta ło  u  n as  w  „ In ż y n ie rz e  K o le jo ­
w y m " N.r. 5 w  ro k u  1929.
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Przed piędziesiqłym
Jak w ykazała swego czasu 

opublikowana statystyka Związ­
ku Izb Rzemieślniczych, mamy 
na ziemiach polskich wzwyż 
7.200 w arsztatów  malarsko-la- 
kierniczych. jeżeli chcemy otrzy­
mać ogólną liczbę zawodowo 
czynnych m alarzy i lakierników, 
należy wymienioną liczbę conaj­
mniej potroić. W ten sposób 
otrzym am y pokaźną liczbę 30 
tysięcy osób, składających się na 
branżę m alarsko - lakierniczą.

Po zlikwidowaniu Polskiej 
Agencji Reklam. (PAR) w Po­
znaniu, k tóra w ydaw ała „Gaze­
tę M alarską", upadło równocze­
śnie jedyne pismo zawodowe 
branży m alarsko - lakierniczej. 
Stan ten trw ał do r. 1934, w k tó ­
rym  to roku pp. W iktor Wojcie­
chowski, jako redaktor główny, i 
Leszek Gustowski, jako  w ydaw ­
ca, przystąpili do w ydaw ania
dw utygodnika pt. „Malarz", któ­
ry  wychodzi odtąd bez przerwy, 
dobiegając obecnie 50-tego nu­
meru.

Kto dziś spojrzy na rok 1934, 
ten będzie musiał przyznać, że 
w położeniu rzemiosła polskiego 
w ogólności a łachów malarsko- 
łaikiernitózycth w  szczególności, 
był to okres bodajże największej 
depresji rynkowej. Z tym  więk­
szym uznaniem  należy podnieść 
wysiłek wydawnictwa^ opierają­
cy się wyłącznie na własnych si­
łach.

Specjalnie podkreślić należy 
fakt, że „MALARZ" dociera do 
każdego bez w yjątku  zakątka 
Rzplitej Polskiej, — aczkolwiek 
pismo ukazuje się w Poznaniu. 
W każdej większej miejscowości 
w Polsce posiada „Malarz" kon­
takty , czego widocznym dowo­
dem są wielokrotnie drukowane 
artykuły , a wychodzące z pod 
piór Zygmunta Ulatowskiego z 
Poznania, Franciszka Dobrze- 
leckiego z W arszawy, Stanisła­
wa Kalinowskiego z Lublina, 
Stanisław a Janoty z Buska-Zdro- 
ju. M aksymiliana Kowalskiego z 
Ostrowa, Jana Jańczaka z Po­
znania, Karola Majerowicza z 
Sosnowca, W łodzimierza Gwine- 
ra  ze Lwowa, S. Schmalzbacha z 
Jarosławia, A leksandra Budziń­
skiego z Poznania, G. Spatza z 
Krakowa, Walentego Jerzykie-

numerem „M a la rza "
wicza z Katowie-Ligoty, Adama 
Kójmy z Ustronia, jakóba  Ja- 
siczka z Ostrowa, Czesława Mi­
kołajskiego z Poznania, f-y  „No- 
biles" z Włocławka, Jana Nygi z 
Szopienic, dr. M. Tencera z R a­
domia, Józefa Kęsego z Mysło­
wic, Czesława Strzelczuka z 
Bursztyna, dr. Zygmunta Klo­
nowskiego z Radomia, Leona 
Witkowskiego z Bydgoszczy, 
W ładysława Wieczorka z Żywca, 
Herm ana Schmidta z Krakowa, 
Romana Szumińskiego z Byd­
goszczy, nie wspom inając o ca­
łym szeregu drobniejszych kore- 
spondencyj

Dobrze się dzieje, że w ydaw ­
nictwo „MALARZ" w  ten sposób 
właśnie pielęgnuje wymianę m y­
śli między fachowcami z daw ­
nych trzech zaborów. Żywo i do­
p raw dy fachowo prowadzona 
„Skrzynka Zapytań" przyczyni­
ła się znakomicie do kształcenia 
rzemieślników z branży m alar­
sko - lakierniczej, zaoszczędza­
jąc dzięki publikow aniu rzeczy­
wistych doświadczeń innych, 
kosztów i rozczarowań drugim 
kolegom z tych fachów.

W ydaw nictw o „MALARZ" tra ­
fnie ocenia politykę władz 
Związku Izb Rzemieślniczych, 
k tóra streszcza się w tem, że pol­
skiego rzemieślnika uczyć nale­
ży kupieckiego myślenia, że 
każdy rzemieślnik musi być i 
rzemieślnikiem i kupcem  w jed ­
nej osobie. Musi handlowo się 
przeorganizować, musi umieć do 
zleceniodawcy podchodzić po 
kupiecko. Zdobywać i rozszerzać 
swoją klientelę na sposób k u ­
piecki. Musi, bo inaczej nie osta­
nie się.

G dyby dziś przew ertow ać ty l­
ko dotychczasowe num ery „MA­
LARZA", to same fachowe elabo­
ra ty  utw orzyłyby sporą książkę. 
Jak wiadomo, specjalnych ksią­
żek malarsko - lakierniczych w 
polskiej literaturze brak. jeżeli 
więc w przyszłości będzie ktoś w 
Polsce powołany do opracowania 
praktycznego podręcznika m a­
larsko - lakierniczego, to chyba 
oprzeć się będzie musiał głównie 
na lekturze „MALARZA".

Na walory redakcyjne „MA­
LARZA" zwracaliśm y uwagę nie 
jeden raz. Miło nam to podkre­

ślić i dzisiaj z okazji pięćdziesią­
tego num eru pisma. Sądzimy 
jednak, że obecnie, kiedy pio­
nierskie w ysiłki małej stosunko­
wo grupy łudzi, zostały uw ień­
czone sukcesem, nadszedł czas 
najwyższy, aby losem pisma za­
jęła się była 30-tysięczna rzesza 
m alarzy i lakierników. Jako p i­
smo ogólno - rzemieślnicze, zw ra­
camy się z apelem, aby p rzynaj­
mniej każdy samoistny mistrz 
m alarski i lakierniczy zaabono­
wał „MALARZA". W ten bowiem 
sposób zapewni się podstaw y fi­
nansowe w ydaw nictw a, tak  po­
żytecznego dla interesów swego 
zawodu.

Tymlczaisem, jalk się dow iadu­
jemy, podstaw y te są tak  kru- 
dhe, że pismo stoi w obliczu lik ­
w idacji. B yłaby to jeszcze je d ­
n a  k lęska na odcilnjku ubogiej 
p rasy  rzem ieślniczej tym  w i ęk- 
isza, że „M alarz" je st ju ż  dzisiaj 
jednem z jedynych pism  b ran ­
żowych w  Polsce. Do te j osta­
teczności ani Izby Rzemieślnicze, 
ani cechy i organizacje rzem ieśl­
nicze żadną m iarą dopuścić nie 
pow inny. N ależy m ieć nadzieję, 
że apel nasz nie pójdzie w  próż­
nię i że zainteresow ane czynniki 
pośpieszą pismu z pomocą.

F a b r y k a  M a g l i  „ J u n io r "

P ię k n y  o k a z  m ag la  sk rzy n io w eg o  
ręazno  - m oto row ego  w y s ta w iła  w  p a ­
w ilon ie  R zem iosła  F a b ry k a  M agli p. f. 
„ Ju n io r14 w  Ł odzi (S ędziow ska 16). W ła ­
śc ic ie lem  firm y  je s t  z n a n y  n a  g ru n c ie  
łódzk im  rzem ieś ln ik  — m is trz  ś lu sa rsk i 
— p. B o lesław  K ap czy ń sk i — ju n io r . 
P an  K aipczyński p o siad a  p o n ad to  duży  
zasób w iedzy  te ch n iczn e j, k sz ta łc ił się 
b o w iem  w la ta c h  1911 —■ 14 w  Szkole  
im . W aw e lb e rg a  w  W arszaw ie , a  n a ­
s tę p n ie  w B elgii. D z ię k i sp ręży sto śc i 
i zdo lnościom  o rg a n iz a to rsk im  p. K ap- 
czyńsfci p o s taw ił sw ój z a k ła d  n a  odpo ­
w iedn im  poziom ie .

Filrima „ Ju n io r"  b u d u je  jaiko sp e c ja l-  
noć m ag le  sk rz y n io w e  do  m asow ego 
m ag lo w an ia  b ie lizn y  w ró ż n y c h  d łu ­
gościach  od  2 — 3l/2 in. o ra z  t. zw. m a ­
g le  3- w alcow e dom ow e do p ry w a tn e ­
go u ż y tk u  i to  za ró w n o  rę c z n e  j a k  i 
ręczn o -n io ta ro w e. M agle te  o d zn acza ­
j ą  się m asy w n ą  budow ą, le k k im  cho­
dem  o ra z  czy sty m  i d o k ła d n y m  w y­
k ończen iem , ja k  rów n ież  e s te ty c z n y m  
w yg lądem . O d b io rcam i firm y  są  n ie  
ty lk o  prywatiiM) [klienci, a le  ró w n ież  
in s ty tu c je  pań stw o w e , w o jsk o w e  i  s a ­
m orządow e, o ra z  firm y  in s ta la c y jn e .

Jak  się d o w ia d u je m y  f irm a  p rz y s tę ­
p u je  o b ecn ie  d o  e k sp o r tu  do  B elgii, 
P a le s ty n y  i  in n y c h  k ra jó w .
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Ogłoszone przetarg i
Podajem y do wiadomości n a­

stępujące dane o przetargach:
1) O ddział Drogowy w Brze­

ściu n. Bugiem na wykonanie w 
okresie od dnia l-go stycznia 
1937 do 21 grudnia J937 robót 
asenizacyjnych i kominiarskich 
w budynkach położonych w  o- 
brębie O ddziału Drogowego w 
Brześciu nlB. O tw arcie ofert dnia 
12 listopada 1936 r. inform acje w 
Oddziale Drogowym w Brześciu 
n/B. — St. Brześć-C dom Nr. 23, 
pokój Nr. 39.

2) D yrekcja O kręgowa Kolei 
Państw ow ych w W arszawie na 
dzierżawę restauracji I, 11 i III 
klasy (całość) na st. Kutno i 
Strzemieszyce Półn. oraz bufe­
tów III  klasy na stacji Blaszki, 
Awdeez, Chotylów, H erby-Sta- 
re, Kamińsk, Kłomnice, Rokici­
ny, Szegietowo, Terespol n/B., 
Źyczyn oraz fryzjerni na st. Ale­
ksandrów  i Żyrardów z terminem 
objęcia w dniu 1 stycznia 1937 r. 
O tw arcie ofert nastąpi w dniu 
24 listopada 1936 r. o godz. 9-ej

Inform acji udziela W ydział 
Handlowo - Taryfow y D yrekcji 
Okręgowej Kolei Państw owych 
w W arszawie (ul. Targowa Nr. 
74) pokój Nr. 270.

3) Ubezpieczalnia Społeczna w 
W arszawie sprzeda:

a) w dniu 3 listopada 1936 r. 
o godz. 9 min. 30 rano, przy  ul. 
Mławskiej 8: żelazo budowlane, 
klisze ołowiane Ad rema, w anny

żeliwne emaliowane i inne przed­
mioty. '

b) w dniu 5 listopada 1936 r. o 
godz. 9 min. 30 rano przy ul. So­
lec 93ó grzejniki żebrowe i ru ry  
po rozmontowanym centralnym  
ogrzewaniu.

c) w dniu 9 listopada 1936 r. o 
godz. 9 min. 50 rano przy ul. So­
lec 93: samochód sanitarny Fiat.

Inform acje w W ydziale Go­
spodarki ni. Polna 30, budynek 
„Bu, tel. 9-91-83.

4) O ddział Drogowy w Wilnie 
na wykonanie w okresie od dnia
l-go stycznia 1957 r. do dnia 31 
grudnia 1937 r. robót asenizacyj­
nych i kom iniarskich w budyn­
kach położonych w obrębie O d­
działu Drogowego w Wilnie. O- 
tw arcie ofert nastąpi u  Naczelni­
ka O ddziału Drogowego w Wil­
nie pokój Nr. 4 do godz. 12 dnia 
12 listopada. Inform acje w O d­
dziale Drogowym w Wilnie, ul. 
Kolejowa, Gmach Adm inistra­
cyjny, obok Dworca Osobowego, 
pokój Nr. 1.

U n i e w a ż n i e n i e  ś w i a d e c t w

U niew ażnia się zagubione św ia­
dectwo czeladnicze na nazwisko 
B łażeja Zgrzyska, zam ieszkałe­
go w  Łagiew nikach n a  G. Śl. 
p rzy  ulicy  Kościelnej 18. 
Unieważnia się świadectwo cze­
ladnicze dla zaw odu ślusarsk ie­
go n a  nazwisko Jana DłuszCza- 
kow&kiego, zam ieszkałego w Je- 
gli.i, powiatu działdowskiego.

Unieważnia się świadectwo cze­
ladnicze dla zawodu b ru k arsk ie ­
go na nazw isko W ładysław a 
Kłosowskiego, zam ieszkałego w 
Suigajenku, pow. lubawskiego.

F a b r y k a  M a s z y n  i A p a r a t ó w
O .  E c k s te in

N a  W y sta w ie  P rz e m y s łu  M eta low ego  
z a d e b iu to w a ła  F abryk a M aszyn i B udo­
w y A paratów  O. E ckstein  w  Łodzi
(W ólczańska  224), w y s ta w ia ją c  sw e 
ek sp o n a ty  z  z ak re su  ko tla irstw a w p a ­
w ilon ie  R zem iosła .

F irm a  ta, is tn ie ją c a  od ro k u  1382, 
p o z o s ta je  o b ecn ie  pod  k ierow nio tiw em  
fach o w y m  p. O skara E cksteiua, m is trza  
k o tla rsk ie g o , k tó re g o  zdo lnościom  o r ­
g a n iz a c y jn y m  zaw dzięcza  sw ó j p o ­
m y śln y  roziwój.

Z a k ła d  p ro d u k u je  m a sz y n y  i  a p a ra ­
ty  d la  fanbiiarń, hiehuiików i  w y k o ń ­
czali!, w sze lk ie  a p a ra ty  d la  fa b ry k  
ch em icznych , w sze lk ieg o  ro d z a ju  k o t­
ły  i  u te n s y lia  k o tla rsk ie  z m iedzi, ż e ­
la z a  i  s a l i  n ie rd z e w n e j, w reszc ie  
w sze lk ie  ro b o ty  o ło w ian e  i  m e ta lo w e  
o.raz w chodzące  w  z a k re s  p ro d u k c ji  
pom p i a rm a tu r .

U zu p e łn ia  p ro d u k c ję  d z ia ł rem o n tu  
i m o n tażu  m aszyn .

RUBRYKATOR BZ. I
ru b ryku je  p o z io m o  i p io ­
n o w o  bez  p r z e k ła d a n ia  pa ­
p ie ru  w  maszynie. P racu je  
c icho ,  bez  stuku, oszczędza 
czas, kosz tow ny  w a łe k  i 
maszynę. N a d a je  się do  
zastosowan ia  p rzy każde j  

m aszyn ie  do  pisania.

ZDZISŁAW BIAŁOBRZESKI
W A R S Z A W A  

A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  20

ZAKŁADY KOWALSKIE

PIOTR KLOC
W a rs z a w a ,  P u ław ska  9 9  b,

telefon 951 -63

w y k o n u j e :  f u rg o n y  p ieka rsk ie

i rze źn icze  (n o w o cze sn e j  kons trukc j i )  

o ra z  w ozy  re s o ro w e .

K E f *  Z E L A Z K O  

E E E K  T R  Y E Z I M E

B Ę D Z I E S Z  NIM PRA­
SOWAŁ CZYSTO, TA- 
NIO, PRĘDKO I PRZY­

JEMNIE

Prenum erata w raz z B iu letyn em  Instytu tu  N a u k o w eg o  R zem ieśln iczego: k w a rta ln ie  zł. 2, p ó łrocz­
n ie  zł. 4, roczn ie zł. 8.

C eny ogłoszeń: 'h  strony — zl. 300, 1/» — zl. 160, V» — zl. 85, ■/» — zl. 45, 1/n  — zl. 22.50. W tek ście  25% drożej
U niew ażn ien ie  św iadectw  zł. 1.50.

W ydawca: Związek Izb R zem ieśln iczych  R. P. Redaktor: W ŁADYSŁAW  GłND R ICH

Zakl. Graf. „Polska Z jednoczona” N ow olip ie 2.


